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I
Pro­fe­sor O-y7n­S28a, prze­zy­wa­ny przez stu­den­tów O-y, za­czął wy­kład w spo­sób tak nie­zwy­kły, że sto ty­się­cy słu­cha­ją­cych go kan­dy­da­tów za­mar­ło, emi­tu­jąc z pół­prze­zro­czy­stych kry­sta­licz­nych głów lek­kie zie­lon­ka­we świa­tło, któ­re było ozna­ką naj­wyż­szej uwa­gi i za­dzi­wie­nia.
 – Wy­obraź­cie so­bie, dro­dzy kan­dy­da­ci, moją ulu­bio­ną fi­gu­rę, cięż­ką do po­ję­cia pę­tlę cza­su, z nami po­środ­ku, wła­śnie w chwi­li, gdy prze­ży­wa­my ilu­zję ist­nie­nia. Zbli­ża­ły się wy­da­rze­nia, któ­re mia­ły zde­cy­do­wać o lo­sie pla­ne­ty A-180, zwa­nej przez jej miesz­kań­ców Zie­mią, a tak­że o na­szej wol­no­ści. Zło nig­dy nie było tak bli­skie trium­fu, tak po­tęż­ne. Go­to­we za­wład­nąć na­szą wy­obraź­nią i by­tem, czy­niąc z nas nie­wol­ni­ków do koń­ca cza­su. Tym­cza­sem świa­do­mość osob­ni­ka zwa­ne­go Nick Go­win, od któ­re­go miał za­le­żeć los wszyst­kich wol­nych ist­nień, zna­la­zła się w sta­nie na­głe­go oszo­ło­mie­nia. Sta­ło się tak na sku­tek przy­pad­ko­we­go spo­tka­nia z osob­ni­kiem płci od­mien­nej, zwa­nym Su­san. Gwał­tow­ne ob­ni­że­nie po­zio­mu in­te­li­gen­cji Nic­ka wy­nio­sło czter­dzie­ści punk­tów IQ, mie­rzo­nych w ska­li A-180, nie na­szej. Nie­wie­le sza­rych ko­mó­rek mó­zgu Nic­ka nadal dzia­ła­ło bez za­kłó­ceń. Przy­po­mi­nam, że mózg prze­cięt­ne­go osob­ni­ka A-180 po­tra­fi wy­ko­rzy­stać za­le­d­wie pięt­na­ście pro­cent swo­jej sub­stan­cji. Ozna­cza to, że miesz­kań­cy tej pla­ne­ty nie po­tra­fią roz­wią­zać głu­pie­go ty­sią­ca pro­ble­mów jed­no­cze­śnie ani po­ro­zu­mie­wać się te­le­pa­tycz­nie. Ani na­wet prze­no­sić się w prze­strze­ni z po­mo­cą ener­gii umy­słu. Nie umie­ją też kon­tak­to­wać się z in­te­li­gen­cja­mi z in­nych wy­mia­rów. Wy­mie­niam tyl­ko parę pod­sta­wo­wych umie­jęt­no­ści, uzy­ski­wa­nych na na­szej pla­ne­cie O-1 we wcze­snym dzie­ciń­stwie.
 Au­dy­to­rium za­fa­lo­wa­ło ze zdzi­wie­nia. Mło­dym pi­lo­tom trud­no było wy­obra­zić so­bie tak pry­mi­tyw­ną for­mę ży­cia my­ślą­cej isto­ty. Pro­fe­sor O-y po­cze­kał, aż mi­nie fala zie­lo­nych wi­bra­cji nad prze­źro­czy­sty­mi gło­wa­mi, po czym znów za­czął emi­to­wać. Ko­lo­ro­we zda­nia z jego kry­sta­licz­nej gło­wy za­wi­sa­ły pod wy­so­ką ko­pu­łą sali wy­kła­do­wej, two­rzy­ły zwiew­ne wie­lo­wy­mia­ro­we ob­ra­zy. Spo­ty­ka­ły się prze­szłość, przy­szłość i te­raź­niej­szość, od­le­głe o mi­lio­ny lat cy­wi­li­za­cje i pla­ne­ty przy­bli­ża­ły się w od­wiecz­nym splo­cie za­leż­no­ści. Po­wo­li wy­ło­nił się z nich ob­raz od­le­głej pla­ne­ty A-180, z fa­lu­ją­cym błę­ki­tem oce­anów i zie­lo­no-brą­zo­wy­mi kon­ty­nen­ta­mi. Pla­ne­ta zbli­ża­ła się w rytm spo­koj­nych, za­bar­wio­nych lek­ką iro­nią wi­bra­cji pro­fe­so­ra. Wi­dać już było wie­lo­mi­lio­no­we, za­sło­nię­te tru­ją­cy­mi wy­zie­wa­mi me­tro­po­lie z be­to­nu, szkła i sta­li. A mię­dzy nimi roz­grza­ny, pu­styn­nie­ją­cy grunt. Pro­fe­sor wska­zał ten ob­raz i wy­emi­to­wał ci­chym gło­sem:
 – W tym szcze­gól­nym cza­sie miesz­kań­cy A-180 nie mie­li po­ję­cia, że od kil­ku­set ziem­skich lat zna­leź­li się w cen­trum uwa­gi czte­rech zło­wro­gich wład­ców Uni­wer­sum. Ani że ozna­cza­ło to zbli­ża­ją­cą się za­gła­dę.
 ***
 Nick Go­win, dzie­więt­na­sto­let­ni stu­dent dru­gie­go roku bio­lo­gii Uni­wer­sy­te­tu Miej­skie­go No­we­go Jor­ku, rów­nie nie­świa­do­my za­gro­że­nia jak po­zo­sta­łe sześć mi­liar­dów osob­ni­ków A-180, szedł wła­śnie na wy­kład z neu­ro­lo­gii. To­wa­rzy­szył mu jego naj­lep­szy kum­pel, któ­rym była dziew­czy­na, dzie­więt­na­sto­let­nia Ro­sa­lin­da Abramm. Dys­ku­to­wa­li za­wzię­cie o ko­bie­cych i mę­skich mó­zgach. Nick bro­nił wyż­szo­ści mę­skie­go mó­zgu. We­dług nie­go, mózg męż­czy­zny po­tra­fił do­strzec kil­ka pro­ble­mów i obiek­tów jed­no­cze­śnie. Ta wła­ści­wość mę­skich zwo­jów mó­zgo­wych była nie­do­stęp­na dla ko­bie­cych sza­rych ko­mó­rek, zdol­nych do sku­pie­nia się za­le­d­wie na jed­nym obiek­cie na­raz.
 Rosa cier­pli­wie słu­cha­ła wy­wo­du Nic­ka, cze­ka­ła, by do­pusz­czo­na do gło­su mo­gła wy­kpić i oba­lić wy­jąt­ko­wo kre­tyń­skie po­glą­dy przy­ja­cie­la.
 W tym mo­men­cie pe­wien obiekt przy­kuł uwa­gę mę­skie­go mó­zgu Nic­ka tak moc­no, że na­gle za­mknął usta i za­milkł. Obiekt skła­dał się z twa­rzy o re­gu­lar­nych ry­sach, zie­lo­nych oczu z we­so­łym bły­skiem i in­te­li­gent­nym spoj­rze­niem, zmy­sło­wych ust, lśnią­cych bie­lą zę­bów, smu­kłej syl­wet­ki, nie­wia­ry­god­nie dłu­gich nóg i bu­rzy blond wło­sów. Umysł Nic­ka bły­ska­wicz­nie zło­żył te ele­men­ty w ca­łość, czy­li do­sko­na­łe wcie­le­nie mło­dej ko­bie­ty z A-180.
 Na­zy­wa­ła się Su­san Lins­day i wła­śnie prze­ska­ki­wa­ła zgrab­nym su­sem drzwicz­ki czte­ro­ko­ło­we­go mer­ce­de­sa ca­brio, by wy­lą­do­wać w fo­te­lu pa­sa­że­ra obok Joh­na Clon­di­ke’a ju­nio­ra. Ten obiekt wes­tchnień dam­skiej czę­ści spo­łecz­no­ści uni­wer­sy­te­tu we wła­snym mnie­ma­niu uosa­biał per­fek­cyj­ne­go Zie­mia­ni­na. Za­le­d­wie tyl­na część cia­ła Su­san do­tknę­ła fo­te­la wy­ło­żo­ne­go zwie­rzę­cą skó­rą, pięk­ność od­wró­ci­ła gło­wę i w nie­mym za­chwy­cie, któ­ry pod­po­wie­dzia­ła jej in­tu­icja, sku­pi­ła wzrok na mło­dym sam­cu A-180. Nick stał na chod­ni­ku jak ra­żo­ny pio­ru­nem, z mó­zgiem nie­zdol­nym do per­cep­cji, wbrew gło­szo­nej przed chwi­lą teo­rii. Błysk roz­ba­wie­nia w zie­lo­nych tę­czów­kach Su­san znikł za czar­ny­mi rzę­sa­mi, a lśnią­ce zęby bły­snę­ły w naj­pięk­niej­szym uśmie­chu na ca­łej pla­ne­cie. W po­wie­trzu roz­legł się jej hip­no­ty­zu­ją­cy głos:
 – Mo­żesz mi po­dać tor­bę, ko­le­go?
 Ko­le­ga nie był w sta­nie po­ru­szyć się ani ode­zwać. Spra­wiał wra­że­nie, jak­by jego płu­com nie wy­star­cza­ła ilość tle­nu za­war­ta w mie­szan­ce z azo­tem, dwu­tlen­kiem wę­gla i pa­ro­ma po­mniej­szy­mi skład­ni­ka­mi. Krew od­pły­nę­ła Nic­ko­wi z żył pod­skór­nych, po­wo­du­jąc upior­ną bla­dość twa­rzy, a wy­raz oczu świad­czył o za­gro­że­niu po­ra­że­niem mó­zgu.
 – Psia­krew! – roz­legł się głos Ro­sa­lin­dy. – Gdy­bym była fa­ce­tem, też bym osza­la­ła na ta­kie za­bój­cze coś! Cie­ka­we, czy to też uży­wa mó­zgu, czy tyl­ko wabi cia­łem. Jak my­ślisz, Nick?
 – Je­dzie­my? – rzu­cił zza kie­row­ni­cy znie­cier­pli­wio­ny John.
 – Chwi­lecz­kę. – Su­san po­ło­ży­ła dłoń na umię­śnio­nym przed­ra­mie­niu Joh­na, po czym prze­cią­gle spoj­rza­ła na Ro­sa­lin­dę i zwró­ci­ła się znów do Nic­ka.
 – Jak masz na imię? – spy­ta­ła, świa­do­ma, ja­kie spu­sto­sze­nie wy­wo­łu­je w mę­skich gło­wach oraz jaką nie­chęć w dam­skich.
 – Grrhh… – wy­do­by­ło się z gar­dła Go­wi­na, pró­bu­ją­ce­go od­zy­skać mowę. – Nick… je­stem Nick – wy­krztu­sił wresz­cie.
 – Wpad­nij do klu­bu, Nick je­stem Nick. By­łeś kie­dyś w klu­bie „Ko­smicz­ni Zdo­byw­cy”? – cią­gnę­ła uwo­dzi­ciel­skim to­nem Su­san. Jej oczy wy­ra­ża­ły obiet­ni­cę nie­ziem­skich roz­ko­szy.
 – Nie by­łem – od­parł ci­cho Nick. Czuł, że za­schło mu w gar­dle, a ję­zyk zdrę­twiał. – Trze­ba mieć mo­to­cykl… no i kar­tę klu­bu. – Głos Nic­ka zmie­nił się pra­wie w jęk.
 – Po­sta­raj się, nie po­ża­łu­jesz. Ży­cie szyb­ko mija w to­wa­rzy­stwie nie­cie­ka­wych ko­biet bez po­lo­tu. – Su­san przy­gry­zła war­gi, żeby nie par­sk­nąć śmie­chem. Spoj­rza­ła try­um­fal­nie na Ro­sa­lin­dę. – Po­dasz mi tor­bę, Nick je­stem Nick?
 – Tor­ba, ko­leś, obudź się! – wład­czo i nie­cier­pli­wie rzu­cił John Clon­di­ke.
 Głos Joh­na wy­ry­wał Nic­ka z osłu­pie­nia. Ro­zej­rzał się w pa­ni­ce i nig­dzie nie spo­strzegł tor­by, choć od­dał­by wszyst­ko, żeby ją po­dać Su­san. W gru­pie stu­den­tów, któ­rzy przed chwi­lą wy­szli z bu­dyn­ku, roz­le­gły się chi­cho­ty. Za­pew­ne zło­śli­we opo­wie­ści o roz­gry­wa­ją­cej się wła­śnie sce­nie dłu­go prze­śla­do­wa­ły­by Nic­ka, gdy­by nie jego nie­za­wod­ny kum­pel.
 – Vo­ilà! – roz­legł się głos Rosy.
 Nick od­wró­cił się i zo­ba­czył fru­ną­cy ple­cak, ci­śnię­ty z dużą siłą przez Ro­sa­lin­dę.
 – Uwa­żaj! – za­wo­łał John, z re­flek­sem fut­bo­li­sty chwy­ta­jąc ple­cak w po­wie­trzu, tuż nad uda­mi Su­san.
 – Dzię­ku­ję, ko­cha­nie. – Su­san uśmiech­nę­ła się z wdzię­kiem.
 – Do usług. – Ro­sa­lin­da się skrzy­wi­ła. Wo­la­ła­by, aby ple­cak tra­fił tam, gdzie ce­lo­wa­ła.
 Su­san wes­tchnę­ła i po­ło­ży­ła dłoń na ra­mie­niu Joh­na.
 – Jedź­my już, robi się nud­no – po­wie­dzia­ła, pusz­cza­jąc oko do Nic­ka.
 – Cho­le­ra! – za­klę­ła po ci­chu Rosa, nie bez uzna­nia.
 Sil­nik mer­ce­de­sa ryk­nął, z dwóch rur wy­de­cho­wych rzy­gnę­ły pło­mie­nie, opo­ny za­pisz­cza­ły ostro. Zmru­żo­ne z kpi­ną, pięk­ne oczy Su­san ru­szy­ły i od­je­cha­ły, wraz z bu­rzą roz­wia­nych wia­trem blond wło­sów. Rosa trą­ci­ła w ra­mię za­sty­głe­go w bez­ru­chu Nic­ka.
 – Idziesz na wy­kład czy po­bie­gniesz za nią? John szyb­ko jeź­dzi, mo­żesz ich nie do­go­nić – do­da­ła ze złym bły­skiem w oku.
 Nick spoj­rzał nie­przy­tom­nie na Rosę.
 – Słu­cham? Chciał­bym zo­stać sam. Nie masz mi za złe? – spy­tał przy­ga­szo­ny.
 Tego już było za wie­le. Ro­sa­lin­da Abramm, nie­wy­so­ka szczu­pła osób­ka z krót­ko ostrzy­żo­ny­mi ciem­ny­mi wło­sa­mi, na­le­ża­ła do nie­licz­nych stu­den­tek uni­wer­sy­te­tu, któ­re nie ma­rzy­ły o tym, by usiąść w fo­te­lu srebr­ne­go mer­ce­de­sa ca­brio Joh­na Clon­di­ke’a, dzie­dzi­ca for­tu­ny Clon­di­ke Cor­po­ra­tion. Rosa wo­la­ła wy­brać się w to­wa­rzy­stwie Nic­ka na wy­ciecz­kę ro­we­rem albo sie­dzieć obok nie­go na wy­kła­dach lub w bi­blio­te­ce. Nie prze­szka­dza­ło jej, że Nick trak­tu­je ją jak kum­pla. Da­wa­ła mu czas na za­uwa­że­nie róż­ni­cy płci. Nie było to pro­ble­mem aż do tego mo­men­tu. Ko­bie­ca in­tu­icja Rosy w se­kun­dę pod­po­wie­dzia­ła jej to, cze­go za­mro­czo­ny mę­ski umysł Nic­ka na­wet się nie do­my­ślał. Jej przy­ja­ciel zo­stał po­ra­żo­ny, za­cza­ro­wa­ny i ska­za­ny. Bez sądu, bez wy­ro­ku, nie wia­do­mo na jak dłu­go. Przez ob­raz, wi­zję i złu­dę, bo prze­cież nie moż­na było tego cze­goś, Su­san Lins­day, na­zwać re­al­ną oso­bą. Dla Rosy było to ob­raź­li­we, iry­tu­ją­ce i smut­ne. Ana­li­tycz­ny umysł Rosy nie okre­ślił tego mi­ło­ścią. Była prze­ko­na­na, że stan ten nie wy­stę­po­wał w umy­słach mło­dych męż­czyzn. Jako stu­dent­ka bio­lo­gii i przy­szły na­uko­wiec wie­dzia­ła, że mę­skie mó­zgi póź­niej doj­rze­wa­ją. O ile w ogó­le im się to uda. Od roku Rosa spo­koj­nie cze­ka­ła, aż Nick wy­do­ro­śle­je na tyle, aby do­strzec jej przy­jaźń i od­da­nie. Na­gle po­ja­wi­ła się Su­san i umysł Nic­ka za­cho­wał się jak mó­zgow­ni­ce ca­łej resz­ty pry­mi­tyw­nych sam­ców. Osłu­pie­nie, błęd­ny wzrok i re­ak­cje idio­ty jak na wy­kła­dzie o szym­pan­sach po­ra­żo­nych nar­ko­ty­kiem. Roz­cza­ro­wa­nie Rosy było bo­le­sne. Na­le­ża­ło na­tych­miast dzia­łać albo za­po­mnieć o roku za­in­we­sto­wa­nym w tego osob­ni­ka. Była czło­wie­kiem czy­nu, sta­nę­ła po­mię­dzy Nic­kiem a od­jeż­dża­ją­cym mer­ce­de­sem i spoj­rza­ła przy­ja­cie­lo­wi w oczy.
 – Mó­wi­łeś, że mę­skie umy­sły po­strze­ga­ją i po­rząd­ku­ją szyb­ciej od na­szych – pod­ję­ła prze­rwa­ną roz­mo­wę w sła­bej na­dziei skie­ro­wa­nia my­śli Nic­ka na tory roz­sąd­ku. – Jak po­strze­gasz sy­gna­ły wy­sy­ła­ne przez Su­san? Ko­chaj­cie mnie wszy­scy, bo je­stem nie­zwy­kła, ale uwa­ga, ni­ko­mu z kon­tem ban­ko­wym po­ni­żej mi­lio­na nie po­zwo­lę się do­tknąć.
 – Słu­cham? – za­py­tał Nick, nie od­ry­wa­jąc za­mglo­ne­go wzro­ku od srebr­ne­go ca­brio przy­śpie­sza­ją­ce­go za bra­mą uni­wer­sy­te­tu.
 – Od­dy­chaj głę­bo­ko – po­ra­dzi­ła Rosa i wes­tchnę­ła z re­zy­gna­cją. – Za chwi­lę zo­sta­ną ci tyl­ko od­ru­chy psa Paw­ło­wa. Hau, hau… kup so­bie mo­to­cykl i do­łącz do ban­dy mał­po­lu­dów.
 – Dzię­ki, Rosa – od­parł Nick tak bla­dy, że aż bu­dzi­ło to współ­czu­cie. – Tak, mo­to­cykl. Mu­szę zła­pać tro­chę po­wie­trza, za dużo ostat­nio na­uki. – Nick mi­nął Rosę i wszedł w drzwi za jej ple­ca­mi, o mało nie prze­bi­ja­jąc gło­wą szy­by.
 – Od kie­dy to po­wie­trze ła­pie się w sto­łów­ce? Nick! – krzyk­nę­ła Rosa. – Psia­krew, idio­ta! – do­da­ła i aż tup­nę­ła ze zło­ści. W krót­kich szor­tach i du­żej, mę­skiej ko­szu­li wy­glą­da­ła jak roz­złosz­czo­ny ulicz­nik.
 – Cześć, Rosa! – roz­legł się głos Toma Bran­dec­kie­go.
 Ten ni­ski, po­staw­ny blon­dyn o upar­tym spoj­rze­niu ja­snych oczu stu­dio­wał na tym sa­mym roku co Ro­sa­lin­da i no­sił przy­do­mek By­stry Pol. Był to zło­śli­wy przy­tyk do jego po­wol­nej na­tu­ry i pol­skie­go po­cho­dze­nia. Tom mi­nął się wła­śnie z Nic­kiem w drzwiach. Za­trzy­mał je w ostat­niej chwi­li, dzię­ki cze­mu Nick nie prze­szedł przez szy­bę.
 – Co się sta­ło, po­kłó­ci­li­ście się? – za­py­tał z na­dzie­ją Tom.
 Rosa zda­ła so­bie spra­wę z tego, że gdzie­kol­wiek ostat­nio się ob­ró­ci­ła, do­strze­ga­ła ma­syw­ną syl­wet­kę Toma. W in­nej sy­tu­acji za­re­ago­wa­ła­by żar­tem, lecz nie było jej do śmie­chu.
 – Od­wal się, By­stry! – Spoj­rza­ła ostrze­gaw­czo na Toma. – Dość mam wa­szych za­co­fa­nych mó­zgów! – Od­wró­ci­ła się i ru­szy­ła przed sie­bie, za­gry­za­jąc war­gi i ha­mu­jąc na­pły­wa­ją­ce do oczu łzy.
 – Jak to? – wy­mam­ro­tał zdu­mio­ny Tom.
 Na nic wię­cej nie mógł się zdo­być, wo­bec naj­in­te­li­gent­niej­szej, naj­pięk­niej­szej i ob­da­rzo­nej naj­więk­szym uro­kiem stu­dent­ki Uni­wer­sy­te­tu Miej­skie­go No­we­go Jor­ku. Tak my­ślał i mó­wił o Ro­sa­lin­dzie Tom Bran­dec­ki. A je­śli ktoś chciał go wy­słu­chać, to do­wia­dy­wał się, że Rosa tra­ci czas z Nic­kiem Go­wi­nem, któ­ry jest ze­rem. Tom był go­tów tego do­wieść na ubi­tej zie­mi na pię­ści, noże lub re­wol­we­ry. Gdy­by tyl­ko Rosa chcia­ła dać mu naj­mniej­szy sy­gnał, pre­tekst lub na­dzie­ję.
 ***
 Nick nie wy­ło­wił uchem ostat­nie­go epi­te­tu Rosy i nie za­uwa­żył Toma. Ni­cze­go nie sły­szał ani nie wi­dział. W uszach miał ryk sil­ni­ka, w oczach blond wło­sy i uśmiech Su­san, w ustach gorz­ki smak upo­ko­rze­nia. Wy­star­czy­ło mu tych do­znań na resz­tę dnia, a tak­że na cały wie­czór i bez­sen­ną noc. Miał wra­że­nie, że wy­star­czy mu hań­by i tę­sk­no­ty za jej zie­lo­ny­mi ocza­mi na całe ży­cie.
 Nie po­szedł tego dnia na wy­kład, nie pa­mię­tał na­wet, co stu­dio­wał. Po co mu stu­dia, sko­ro wła­śnie koń­czy­ło się jego ży­cie? Nie za­uwa­żył, kie­dy prze­je­chał dwa­dzie­ścia pięć przy­stan­ków au­to­bu­sem dro­gą brzyd­ką i po­nu­rą jak nig­dy do­tąd. Nie do­strzegł peł­ne­go nie­po­ko­ju spoj­rze­nia mat­ki, Ali­cji Go­win, i py­ta­ją­ce­go wzro­ku ojca, Geo­freya Go­wi­na. Nie wi­dział kpią­ce­go uśmie­chu młod­szej o czte­ry lata sio­stry She­ryll ani by­strych oczu naj­młod­szej, dzie­wię­cio­let­niej Ro­ber­ty, któ­ra skwi­to­wa­ła zbo­la­łą twarz bra­ta lek­ce­wa­żą­cym:
 – Za­ko­chał się, idio­ta!
 Na szczę­ście uwa­ga ta pa­dła, kie­dy to, co zo­sta­ło z daw­ne­go Nic­ka, po­wlo­kło się do po­ko­ju miesz­czą­ce­go się na pię­trze dom­ku w New Jer­sey, od­da­lo­ne­go od uni­wer­sy­te­tu o dwa­dzie­ścia pięć przy­stan­ków au­to­bu­so­wych. A tak­że o lata świetl­ne od ga­lak­ty­ki, do któ­rej od­le­cia­ła Su­san Lind­say z ry­kiem srebr­nej ra­kie­ty ca­brio, pro­wa­dzo­nej przez męż­czy­znę do­sko­na­łe­go, Joh­na Clon­di­ke’a.
 ***
 Kan­dy­da­ci na pi­lo­tów, stu­den­ci pro­fe­so­ra O-y, prze­pa­da­li za jego sty­lem. Nie tra­ci­li ani jed­ne­go ob­ra­zu, my­śli i ko­lo­ru z jego wy­kła­dów. Stu­dio­wa­nie cy­wi­li­za­cji za­co­fa­nych pla­net było ulu­bio­nym te­ma­tem kur­su mię­dzy­ga­lak­tycz­ne­go pi­lo­ta­żu. Styl sta­re­go pro­fe­so­ra do­da­wał do wy­kła­dów smacz­ków i zna­czeń oso­bi­stych, jak­by opo­wia­dał o bli­skiej ro­dzi­nie lub zna­jo­mych. Po chwi­li ci­szy, gdy syl­wet­ka Nic­ka ni­kła po­wo­li pod ko­pu­łą wiel­kiej hali, gło­wa pro­fe­so­ra za­czę­ła emi­to­wać ob­ra­zy.
 Na miej­scu ciem­ne­go po­ko­ju na pię­trze i zbo­la­łej twa­rzy mło­de­go stu­den­ta z pla­ne­ty A-180 po­ja­wi­ła się kuch­nia, a w niej sie­dzą­cy do­oko­ła sto­łu człon­ko­wie ro­dzi­ny Go­wi­nów. Sto ty­się­cy kan­dy­da­tów sku­pi­ło uwa­gę. Wie­lo­barw­ne pa­sma my­śli pro­fe­so­ra oplo­tły dwie sio­stry i ro­dzi­ców Nic­ka, prze­nik­nę­ły ich umy­sły, wy­świe­tli­ły uczu­cia i sło­wa. Pro­fe­sor był nie tyl­ko na­ukow­cem, był tak­że ar­ty­stą.
 ***
 – Ro­ber­to, je­steś nie­zno­śnym dziec­kiem! Nie moż­na tak mó­wić o star­szym bra­cie! – upo­mnia­ła cór­kę Ali­cja Go­win, pa­trząc z nie­po­ko­jem na scho­dy, na któ­rych znik­nął jej syn. – A może Nick jest po­waż­nie cho­ry? Na­wet nie tknął ko­la­cji. Jak my­ślisz, tat­ku, nie po­win­ni­śmy wy­słać go na ba­da­nia?
 – Cho­ro­ba Nic­ka ma na imię Su­san. Wiem to od Rosy, jego kum­pe­li. Za­dzwo­ni­ła przed chwi­lą, py­ta­ła, czy Nic­ko­wi uda­ło się tra­fić do domu. Po­dob­no zgłu­piał w trzy se­kun­dy – oświad­czy­ła Ro­ber­ta. – To nie ja je­stem nie­zno­śnym dziec­kiem. Trze­ba mieć ro­zum nie­mow­la­ka, żeby gło­dzić się z tę­sk­no­ty za ja­kąś blond zdzi­rą.
 – Ro­ber­to! – wy­krzyk­nął Geo­frey Go­win. – Nie zga­dzam się na ta­kie wy­stą­pie­nia przy ro­dzi­cach!
 – Do­brze, tat­ku – od­par­ła zgod­nym to­nem Ro­ber­ta. – Niech żyje to­le­ran­cja i wol­ność prze­ko­nań, wolę być głod­na, niż mieć za­mknię­te usta. – Pod­nio­sła się od sto­łu i z dum­nie unie­sio­ną gło­wą we­szła na scho­dy. Trza­śnię­cie drzwia­mi pod­kre­śli­ło jej de­ter­mi­na­cję.
 Za­pa­dło mil­cze­nie, ro­dzi­ce nie­pew­nie spoj­rze­li po so­bie.
 – Bąk jest za­zdro­sny o bra­ta – wy­ja­śni­ła She­ryll, wsta­jąc z krze­sła – ale ma ra­cję. Nick stra­cił ro­zum, a Rosa jest głu­pia, uda­jąc przy nim chło­pa­ka. Skoń­czy­li dzie­więt­na­ście lat, nikt im nie za­bro­ni wol­nej mi­ło­ści. Nick nie miał­by siły oglą­dać się za ko­bie­ta­mi. Idę, nie mu­si­cie mó­wić, jak bar­dzo je­ste­ście zszo­ko­wa­ni – za­koń­czy­ła wy­wód She­ryll, wy­cho­dząc z kuch­ni. – Do­bra­noc.
 Go­wi­no­wie po­trze­bo­wa­li dłuż­szej chwi­li, żeby dojść do sie­bie.
 – I co za­mie­rzasz z tym zro­bić? – za­py­ta­ła wresz­cie Ali­cja.
 Nie wia­do­mo, czy jej py­ta­nie do­ty­czy­ło Nic­ka, czy spo­so­bu wy­sła­wia­nia się Ro­ber­ty i She­ryll.
 – A ty? – od­parł py­ta­niem Geo­frey, nadal wy­raź­nie zdzi­wio­ny za­cho­wa­niem dzie­ci.
 – Nie wiem – przy­zna­ła Ali­cja.
 – Ja też nie.
 – To może udaj­my, że nic się nie zda­rzy­ło? – za­pro­po­no­wa­ła nie­śmia­ło Ali­cja.
 – Chy­ba nie mamy in­ne­go wyj­ścia – zgo­dził się Geo­frey, po czym do­dał: – Czy nie są­dzisz, że zda­rza nam się to co­raz czę­ściej?
 – To praw­da – przy­zna­ła z wes­tchnie­niem Ali­cja.
 Obo­je uśmiech­nę­li się bez­rad­nie. Go­wi­no­wie byli mał­żeń­stwem zgod­nym, ko­cha­ją­cym się i z ra­cji wro­dzo­nej ła­god­no­ści zu­peł­nie bez­rad­nym wo­bec swo­ich dzie­ci.
II
Na wol­nej pla­ne­cie O czas mie­rzy­ło się ko­smicz­ny­mi cy­kla­mi. Je­den cykl to kom­plet­na spi­ral­na dro­ga, któ­rą po­ko­ny­wa­ła O po­mię­dzy trze­ma ogrze­wa­ją­cy­mi ją gwiaz­da­mi, ko­lej­no ule­ga­jąc ich po­tęż­nej gra­wi­ta­cji. W po­ło­wie każ­de­go cy­klu, pod­czas zbli­że­nia do naj­więk­szej gwiaz­dy, miesz­kań­cy O opusz­cza­li po­wierzch­nię pla­ne­ty. Wy­so­ka tem­pe­ra­tu­ra, po­tęż­ne hu­ra­ga­ny i po­wo­dzie zmu­sza­ły do schro­nie­nia się w osie­dlach pod po­wierzch­nią oce­anów. Wy­spy-kon­ty­nen­ty za­nu­rza­ły się w oce­anach, oto­czo­ne po­wło­ka­mi ochron­ny­mi, któ­re ab­sor­bo­wa­ły świa­tło i tlen. Na ze­wnątrz, po or­bi­cie, krą­ży­ły pa­tro­low­ce, strze­gąc opu­sto­sza­łą pla­ne­tę przed ata­kiem wro­giej cy­wi­li­za­cji Zet.
 Tak też było tym ra­zem, pod ko­niec cy­klu 7999. Zbli­ża­ją­cy się 8000 wpra­wił dzie­sięć mi­liar­dów miesz­kań­ców O w na­strój ocze­ki­wa­nia i za­du­my. Ostat­nie dwa ty­sią­ce cy­kli zmie­ni­ły ob­raz Uni­wer­sum. Miesz­kań­cy O wy­rwa­li swo­ją pla­ne­tę z są­siedz­twa spo­koj­nej gwiaz­dy, aby prze­nieść ją, oto­czo­ną war­stwą sztucz­nej at­mos­fe­ry, na spi­ral­ną or­bi­tę trzech gwiazd. Była to nie­spo­koj­na, ale świet­na kry­jów­ka dla prze­trwa­nia ich cy­wi­li­za­cji O, mą­drej i po­ko­jo­wej for­my ist­nie­nia, któ­rą roz­wi­ja­li od sied­miu ty­się­cy cy­kli do cza­su po­ja­wie­nia się pla­ne­ty Zet w są­sied­niej ga­lak­ty­ce.
 Za­koń­czył się wspa­nia­ły spek­takl za­nu­rze­nia wysp-kon­ty­nen­tów. Nad ho­ry­zont po­wo­li wznio­sła się groź­na czer­wo­na tar­cza z dłu­gi­mi ję­zy­ka­mi nu­kle­ar­nych eks­plo­zji, trze­cia gwiaz­da. Za­mknię­to ostat­nie wła­zy i za­bez­pie­czo­no ko­mu­ni­ka­cję z po­wierzch­nią. Sto ty­się­cy kan­dy­da­tów na pi­lo­tów zgro­ma­dzi­ło się znów w au­dy­to­rium Naj­wyż­szej Rady. Umiesz­czo­no je tuż pod po­wierzch­nią, aby umoż­li­wić ob­ser­wo­wa­nie przez kry­sta­licz­ne po­wło­ki za­rów­no Uni­wer­sum, jak i głę­bi oce­anu. Tłum mło­dych słu­cha­czy fa­lo­wał, wy­mie­nia­jąc te­le­pa­tycz­nie po­zdro­wie­nia, żar­ty i uwa­gi. Po­wo­li uci­szył się na wi­dok smu­kłej kry­sta­licz­nej syl­wet­ki pro­fe­so­ra O-y7n­S28a, któ­ry po­ja­wił się wy­so­ko na ga­le­rii. Kan­dy­da­ci włą­czy­li ho­lo­gra­ficz­ne dys­ki pa­mię­ci, sto ty­się­cy głów roz­bły­sło tę­czo­wy­mi bar­wa­mi. Umysł pro­fe­so­ra Oy łą­czył się z cen­tral­nym re­ak­to­rem mocy i wie­dzy. Pod ko­pu­łę po­wo­li uniósł się trój­wy­mia­ro­wy na­pis:
 Pró­ba uwol­nie­nia Wiel­kie­go Mi­strza i jak to się jesz­cze nie skoń­czy­ło.
 Na­pis był ko­lo­ro­wy, fa­lo­wał lek­ko. Gło­wę pro­fe­so­ra O-y wy­peł­ni­ły stru­mie­nie róż­no­barw­ne­go świa­tła, ro­ze­szły się po kry­sta­licz­nym cie­le. Pro­fe­sor sku­piał się, jego mózg po­rząd­ko­wał dane, two­rząc przy oka­zji im­po­nu­ją­cy spek­takl.
 Miesz­kań­cy O byli wdzięcz­ni pro­fe­so­ro­wi, że po­nad mia­rę prze­dłu­żał swój byt i dzię­ki temu wy­jąt­ko­wy umysł i wie­dzę po­świę­cał ko­lej­nym po­ko­le­niom. Mógł prze­cież prze­stać ist­nieć i wró­cić jako ose­sek, aby po raz ko­lej­ny za­znać roz­ry­wek mło­do­ści. Każ­dy do­ro­sły wspo­mi­nał ten czas z przy­jem­no­ścią. Uty­ski­wa­no na­wet, że wy­zna­czo­ne mi­ni­mum trzy­stu cy­kli to za dłu­gi czas ży­cia. Po ci­chu za­zdrosz­czo­no pi­lo­tom pa­tro­low­ców, któ­rzy tra­ci­li byt w ko­smicz­nej po­tycz­ce ze stat­ka­mi wo­jen­ny­mi Zet. Na­tu­ral­nie pod wa­run­kiem, że w celu od­two­rze­nia zo­sta­ła prze­chwy­co­na i przy­wie­zio­na na O ich esen­cja. Sie­dem­set cy­kli pro­fe­so­ra O-y trak­to­wa­no jak dar dla miesz­kań­ców pla­ne­ty O.
 Sę­dzi­wy wy­kła­dow­ca po­now­nie sku­pił uwa­gę na słu­cha­czach. Spo­strzegł, że wie­le spoj­rzeń i umy­słów ob­ser­wu­je coś za nim. Od­wró­cił we­wnętrz­ny wzrok i uj­rzał Go­no­ro­pław­ca, od­two­rzo­ną z ge­nów, nie­gdyś krwa­wą be­stię z głę­bin oce­anu. Prze­ro­bio­ny na ro­śli­no­żer­cę ol­brzym wol­no prze­żu­wał ka­wał wo­do­ro­stu za krysz­ta­ło­wą ścia­ną au­dy­to­rium, wpa­tru­jąc się w pro­fe­so­ra. Krót­ki błysk świa­tła po­łą­czył gło­wę wy­kła­dow­cy i Go­no­ro­pław­ca, jak­by pro­fe­sor po­le­cił: Zmia­taj stąd, na co cze­kasz? Ol­brzym po­chy­lił łeb i znie­ru­cho­miał. Wiel­kie śle­pia wy­ra­ża­ły lęk, mały mózg wol­no prze­ra­biał sy­gnał. Na­gle po­twór zro­zu­miał, wy­pluł reszt­ki wo­do­ro­stu, zwi­nął dłu­gie ciel­sko i za­nur­ko­wał pod prze­zro­czy­stą po­sadz­kę sali. Słu­cha­cze uj­rze­li, jak spło­szo­ny Go­no­ro­pła­wiec bły­ska­wicz­nie zni­ka w czer­ni oce­anu. Pro­fe­sor O-y uśmiech­nął się z sa­tys­fak­cją; wpły­wa­nie na umy­sły in­nych ga­tun­ków było jego ulu­bio­ną roz­ryw­ką.
 – Dro­dzy, prze­ni­kli­wi i nie­prze­wi­dy­wal­ni mło­dzi współ­ple­mień­cy, osob­ni­cy O, niech wa­sze umy­sły po­zo­sta­ną nie­zmą­co­ne przez na­stęp­ne dzie­sięć ty­się­cy cy­kli, aż do Nie­wy­obra­żal­ne­go Koń­ca Wszyst­kie­go i Wszę­dzie – pod­jął pro­fe­sor.
 Przez tłum kan­dy­da­tów na pi­lo­tów prze­biegł szmer wy­ra­ża­ją­cy ak­cep­ta­cję, sto ty­się­cy głów za­bły­sło fos­fo­ry­zu­ją­cym zie­lon­ka­wym świa­tłem, wy­ra­ża­ją­cym sza­cu­nek i uwa­gę. Pro­fe­sor mó­wił i emi­to­wał da­lej, a jego sło­wa, my­śli i ob­ra­zy fa­lo­wa­ły ko­lo­ro­wy­mi pa­sma­mi pod ko­pu­łą wiel­kiej sali Naj­wyż­szej Rady. Wy­świe­tla­ły się też na mi­liar­dach oso­bi­stych ekra­nów miesz­kań­ców O, gdzie­kol­wiek prze­by­wa­li, na­wet na naj­dal­szych stat­kach, pa­tro­lu­ją­cych Uni­wer­sum.
 ***
 Do­cie­ra­ły rów­nież do umy­słów, dla któ­rych nie były prze­zna­czo­ne. W wiel­kiej ko­pu­le, na szczy­cie ol­brzy­miej wie­ży, któ­ra się­ga­ła po­nad at­mos­fe­rę pla­ne­ty Zet, my­śli pro­fe­so­ra O-y po­ja­wia­ły się w for­mie krót­ko­trwa­łe­go bły­sku, któ­ry zni­kał w ciem­nych gło­wach Czte­rech Bra­in­ma­nów1. Ty­tu­ło­wa­ni przez pod­bi­te i sko­lo­ni­zo­wa­ne pla­ne­ty Naj­wspa­nial­szy­mi Ży­ją­cy­mi Isto­ta­mi, po­wo­li wchła­nia­li ko­lo­ro­wy prze­kaz wy­kła­du, prze­chwy­co­ny i trans­mi­to­wa­ny z po­mo­cą szpie­gow­skie­go pa­tro­low­ca Zet.
 Czte­ry po­ły­sku­ją­ce czar­ne syl­wet­ki tkwi­ły w mil­cze­niu, jak krysz­ta­ło­we obe­li­ski lub gi­gan­tycz­ne od­wło­ki owa­da. Ol­brzy­mią po­wierzch­nię po­ni­żej szczel­nie wy­peł­nia­ła mi­lio­no­wa ar­mia. Ża­den z żoł­nie­rzy nie emi­to­wał świa­tła, gło­wy i cia­ła miesz­kań­ców Zet sta­no­wi­ły nie­prze­nik­nio­ną po­wierzch­nię. Czar­na, rów­no od­dy­cha­ją­ca masa, pra­wie nie­wi­docz­na w pół­mro­ku. Osob­ni­cy, któ­rzy na pla­ne­cie Zet od­wa­ży­li się ujaw­niać my­śli lub emo­cje, byli pod­da­wa­ni trans­for­ma­cji w ro­bo­ty. Ro­bo­ty wy­sy­ła­no pod po­wierzch­nię pla­ne­ty do eks­plo­ata­cji ener­gii śmier­cio­no­śnej pla­zmy.
 Prze­bły­ski in­dy­wi­du­al­nych my­śli lub uczuć na­le­ża­ły do rzad­ko­ści. Świe­żo uro­dzo­ny osob­nik Zet otrzy­my­wał szcząt­ko­wy apa­rat my­ślo­wy, po­trzeb­ny do wy­ko­ny­wa­nia za­dań. Po­pu­la­cja Zet była po­dzie­lo­na na dwie czę­ści: mi­liard ro­bot­ni­ków i nie­licz­ną ka­stę żoł­nie­rzy, pi­lo­tów Zet. Czte­rej Bra­in­ma­ni byli je­dy­ny­mi, któ­rzy za­cho­wa­li peł­ną, nie­ogra­ni­czo­ną wła­dzę uwol­nio­ne­go umy­słu, zwa­ną bra­in­po­wer2.
 Bra­in­ma­ni nie prze­sta­wa­li czu­wać. Ich mó­zgi prze­twa­rza­ły bi­lio­ny da­nych z Uni­wer­sum, two­rzy­ły pla­ny i wy­da­wa­ły roz­ka­zy. Czte­rej nie mę­czy­li się, nie sta­rze­li i nie­ustan­nie prze­dłu­ża­li swój byt. Pla­ne­ta Zet funk­cjo­no­wa­ła jak do­sko­na­ła ol­brzy­mia ter­mi­tie­ra, pod­da­na ich woli. Ge­ne­tycz­nie nie­przy­dat­nych se­lek­cjo­no­wa­no i prze­twa­rza­no na ma­te­ria­ły wtór­ne. Mi­liard ro­bot­ni­ków Zet pra­co­wał w sta­nie zbio­ro­wej hip­no­zy. W mia­rę po­no­szo­nych strat Bra­in­ma­ni bu­dzi­li do sta­nu świa­do­mo­ści ko­lej­ne mi­lio­ny osob­ni­ków i wcie­la­li ich do ar­mii. Szko­le­nie pi­lo­tów trwa­ło nie­ustan­nie, eska­dry bo­jo­wych okrę­tów wciąż star­to­wa­ły na pod­bój Uni­wer­sum. Pi­lo­ci naj­czę­ściej koń­czy­li ży­wot przy­cią­gnię­ci gra­wi­ta­cją gwiazd lub w ot­chła­ni czar­nej dziu­ry, zde­cy­do­wa­nie rza­dziej w po­tycz­kach ze stat­ka­mi in­nych cy­wi­li­za­cji, po­nie­waż prze­wa­ga tech­no­lo­gii Zet była miaż­dżą­ca. Je­śli wra­ca­li, to od­bie­ra­no im świa­do­mość i sta­wa­li się ro­bot­ni­ka­mi. Bra­in­ma­ni nie ry­zy­ko­wa­li, kon­tak­ty z in­ny­mi cy­wi­li­za­cja­mi mo­gły na­su­nąć nie­bez­piecz­ne dla pa­nu­ją­cych my­śli. Eli­mi­no­wa­li z mó­zgów pi­lo­tów lęk przed nie­by­tem. Miesz­kań­cy Zet gar­dzi­li ży­ciem wła­snym i cu­dzym, nie czu­li stra­chu, byli więc wo­jow­ni­ka­mi ide­al­ny­mi. Z taką ar­mią pla­ne­ta Zet opa­no­wa­ła pra­wie całe Uni­wer­sum.
 Gi­gan­tycz­na ko­pu­ła mie­ni­ła się ciem­ny­mi ko­lo­ra­mi, cza­sem roz­bły­ski­wa­ła czer­wie­nią, jak­by od we­wnętrz­nych eks­plo­zji. Wola i ge­niusz Bra­in­ma­nów pra­co­wa­ły in­ten­syw­nie. Trwa­ły przy­go­to­wa­nia do na­stęp­nej wy­pra­wy ar­ma­dy Zet, skie­ro­wa­nej na pla­ne­tę, z któ­rej do­cie­rał prze­chwy­co­ny stru­mień in­for­ma­cji. Emi­tu­ją­ca my­śli wol­nych istot O była ostat­nią prze­szko­dą przed ob­ję­ciem peł­nej wła­dzy Bra­in­ma­nów nad Uni­wer­sum. Woj­na trwa­ła ty­siąc cy­kli i mo­gła za­koń­czyć się tyl­ko pod­da­niem lub znisz­cze­niem jed­nej ze stron. Miej­sce ukry­cia O wła­śnie zo­sta­ło ujaw­nio­ne przez pa­tro­low­ce Zet. Gdy­by Bra­in­ma­ni chcie­li wy­ra­zić za­do­wo­le­nie, ich czar­na ko­pu­ła roz­świe­tli­ła­by się te­raz ja­sny­mi ko­lo­ra­mi. Ener­gia bra­in­po­wer daw­no jed­nak wy­eli­mi­no­wa­ła uczu­cia z nie­ogra­ni­czo­nych po­tęż­nych umy­słów.
 ***
 – Jak wie­cie, dro­dzy kan­dy­da­ci, pięć ty­się­cy cy­kli temu na pla­ne­cie Zet Wiel­ki Mistrz prze­ła­mał ba­rie­ry ogra­ni­cza­ją­ce umysł – wi­bro­wał i emi­to­wał pro­fe­sor O-y, nie­świa­do­my, do jak nie­bez­piecz­nych od­bior­ców do­cie­ra­ją jego my­śli. – Za­nim to się sta­ło, uży­wa­li­śmy pięt­na­stu pro­cent ob­sza­ru mó­zgu, po­dob­nie jak Zie­mia­nie za­miesz­ku­ją­cy A-180. Uru­cho­mie­nie ca­łe­go mó­zgu było re­zul­ta­tem oświe­ce­nia, któ­re­go do­znał Wiel­ki Mistrz. Po wie­lu cy­klach stu­diów i po­szu­ki­wań w na­głym bły­sku zjed­no­cze­nia cza­su i prze­strze­ni do­strzegł i zro­zu­miał, że nic nie ist­nie­je poza ener­gią. Wy­peł­nia ona całe Uni­wer­sum, two­rząc wraz z do­sko­na­łą in­te­li­gen­cją nie­skoń­czo­ną licz­bę form ży­cia i ma­te­rii. Wiel­ką ilu­zją jest więc na­sze cier­pią­ce „ja”. Je­ste­śmy czę­ścią Uni­wer­sum, nie ist­nie­ją ogra­ni­cze­nia na­sze­go umy­słu. Siła uwol­nio­ne­go umy­słu była ogrom­na, Wie­ki Mistrz na­zwał ją bra­in­po­wer. Wie­le cy­kli po­świę­cił na sztu­kę opa­no­wa­nia tego daru. Kie­dy uznał, że jest go­tów, po­dzie­lił się wie­dzą z czte­re­ma naj­bliż­szy­mi ucznia­mi, po czym opu­ścił uko­cha­ną, pięk­ną pla­ne­tę Zet i wy­ru­szył w po­dróż po Uni­wer­sum w po­szu­ki­wa­niu jesz­cze więk­szej do­sko­na­ło­ści.
 Zgod­nie z za­le­ce­niem Wiel­kie­go Mi­strza, Czte­rej Bra­in­ma­ni roz­po­czę­li edu­ka­cję miesz­kań­ców pla­ne­ty Zet. Zli­kwi­do­wa­no ba­rie­ry lęku, cho­rób i śmier­ci. Znik­nę­ły kon­flik­ty zbroj­ne, opa­no­wa­no za­tru­cie grun­tu i at­mos­fe­ry. Miesz­kań­cy pla­ne­ty Zet po­czu­li się szczę­śli­wi i speł­nie­ni, całą ener­gię skie­ro­wa­li ku otwie­ra­niu i uży­wa­niu swo­ich umy­słów. Po­wsta­ła zu­peł­nie nowa isto­ta, z cia­łem i mó­zgiem po­tra­fią­cy­mi pa­no­wać nad cza­sem i prze­strze­nią, nie­zdol­na do zła. Na­stą­pił bły­ska­wicz­ny roz­wój na­uki i tech­ni­ki. Two­rzo­no pla­ny wy­do­by­wa­nia z nie­wie­dzy in­nych cy­wi­li­za­cji. Wy­da­wa­ło się, że nic nie po­wstrzy­ma do­bro­czyn­ne­go wpły­wu Zet na Uni­wer­sum.
 Nie­ste­ty, po­tę­ga ro­dzi po­ku­sę ob­ję­cia wła­dzy nad słab­szy­mi isto­ta­mi. Czte­rej Bra­in­ma­ni byli nie­cier­pli­wi, we­dług nich zmia­ny w umy­słach miesz­kań­ców Zet do­ko­ny­wa­ły się zbyt wol­no. Pod­po­rząd­ko­wa­li so­bie pla­ne­tę. Zli­kwi­do­wa­li wol­ną myśl, po­tem wol­ność oso­bi­stą. Stwo­rzy­li po­tęż­ną ar­mię i ru­szy­li na pod­bój Uni­wer­sum. Bra­in­po­wer za­pew­ni­ła im wiel­ką prze­wa­gę nad in­ny­mi cy­wi­li­za­cja­mi. Bar­dzo szyb­ko więk­szość pla­net w tej ga­lak­ty­ce sta­ła się ko­lo­nia­mi Zet.
 Bra­in­ma­ni gar­dzi­li słab­szy­mi, nie­oświe­co­ny­mi umy­sła­mi, mia­no­wa­li się Naj­wspa­nial­szy­mi Ży­ją­cy­mi Isto­ta­mi, ka­za­li od­da­wać so­bie bo­ską cześć. Chcie­li za­pa­no­wać nad ca­łym Uni­wer­sum. Mi­liar­dy miesz­kań­ców Zet i sko­lo­ni­zo­wa­nych pla­net wtrą­ca­li w stan pół­uś­pie­nia, two­rząc bez­myśl­nych ro­bot­ni­ków i nie­zwy­cię­żo­ną ar­mię.
 Po po­wro­cie na pla­ne­tę Zet Wiel­ki Mistrz prze­ra­ził się ogro­mem zła i po­tę­gą Bra­in­ma­nów. Nie wy­po­wie­dział im woj­ny, po­nie­waż do­pro­wa­dzi­ło­by to do ogrom­ne­go cier­pie­nia i uni­ce­stwie­nia by­tów. Prze­peł­nio­ny smut­kiem i po­czu­ciem winy, Wiel­ki Mistrz opu­ścił uko­cha­ną pla­ne­tę zmie­nio­ną w fa­bry­kę za­gła­dy. Na­stęp­ne ty­siąc cy­kli spę­dził, me­dy­tu­jąc, uno­szo­ny w pu­st­ce Uni­wer­sum. Mio­ta­ny ko­smicz­ny­mi wia­tra­mi i mro­żo­ny w sa­mot­no­ści mgła­wic, do­znał ko­lej­ne­go oświe­ce­nia. Bra­in­po­wer zmie­nił w po­tę­gę umy­słu nie­zdol­ną do czy­nie­nia zła, któ­rą na­zwał bra­in­li­ght3. Na­stęp­nie Wiel­ki Mistrz znów wy­ru­szył w dro­gę w po­szu­ki­wa­niu ko­lej­nych cy­wi­li­za­cji. Nie­ste­ty, zo­sta­ło nie­wie­le wol­nych pla­net, a inne były zbyt pry­mi­tyw­ne, aby przy­jąć na­ukę o oświe­ce­niu. Dwa ty­sią­ce cy­kli temu Wiel­ki Mistrz do­tarł wresz­cie na na­szą O.
 By­li­śmy pod­bi­ci, sta­wa­li­śmy się ko­lo­nią Zet, lecz nie do koń­ca po­zba­wio­no nas wol­nej woli. Wiel­ki Mistrz otwo­rzył przed nami ener­gię bra­in­li­ght, wy­czy­ścił na­sze umy­sły z pod­dań­stwa. Od­rzu­ci­li­śmy wolę Czte­rech Bra­in­ma­nów. Na­sze pa­tro­low­ce wzbi­ły się w Uni­wer­sum i sta­wi­ły czo­ło wo­jen­nym stat­kom Zet. Wy­zwa­la­ne przez nas pla­ne­ty stwo­rzy­ły Zwią­zek Wol­nych i roz­po­czę­ła się dłu­ga woj­na o wol­ność Uni­wer­sum. Po­tę­ga Bra­in­ma­nów zwró­ci­ła się prze­ciw nam. Mu­sie­li­śmy, po­ko­nu­jąc tu­nel cza­so­prze­strze­ni, prze­nieść O w ten nie­spo­koj­ny, ale do­brze ukry­ty re­jon, z dala od ich ga­lak­ty­ki. Od tej pory wol­na trans­mi­sja my­śli sku­tecz­nie prze­ciw­sta­wia się po­tę­dze Zet, lecz nie bez ofiar. Wie­le pla­net zo­sta­ło uni­ce­stwio­nych, zni­kły bi­lio­ny ist­nień. Ty­sią­ce na­szych pa­tro­low­ców nie po­wró­ci­ło.
 W au­dy­to­rium za­pa­dło mil­cze­nie dla uczcze­nia wszyst­kich, któ­rzy prze­pa­dli w ot­chła­ni Uni­wer­sum, uni­ce­stwie­ni w wal­kach. Pro­fe­sor emi­to­wał da­lej.
 – Woj­na cią­gnie się do dziś. Zwią­zek Wol­nych nie był dość sil­ny, aby po­ko­nać Zet. Nie po­tra­fi­li­śmy też obro­nić Wiel­kie­go Mi­strza przed ze­mstą Bra­in­ma­nów. Nie zdą­żył albo nie chciał prze­ka­zać nam wszyst­kich ta­jem­nic. Nie na­uczył nas, jak po­zbyć się wstrę­tu do za­bi­ja­nia. To sła­bość bra­in­li­ght, któ­ra nie jest pro­ble­mem dla osob­ni­ków po­słu­gu­ją­cych się bra­in­po­wer. Czte­rej Bra­in­ma­ni wy­da­li na Wiel­kie­go Mi­strza wy­rok, w na­stęp­stwie cze­go zo­stał pod­stęp­nie po­chwy­co­ny. Nie od­wa­ży­li się go uni­ce­stwić ani uwię­zić na pla­ne­cie Zet. Wy­bra­li małą, od­le­głą pla­ne­tę. Na­zy­wa­no ją A-180, jak po­zo­sta­łe dwie­ście pla­net tego typu.
 Pod skle­pie­niem au­dy­to­rium po­ja­wi­ła się wiel­ka mapa Uni­wer­sum. Prze­su­wa­ły się mgła­wi­ce, roz­bły­ski­wa­ły eks­plo­zje su­per­no­wych, czar­ne dziu­ry wchła­nia­ły ga­lak­ty­ki. Wresz­cie w po­bli­żu nie­wiel­kiej gwiaz­dy po­ja­wił się świe­cą­cy mały punkt. Wi­bra­cje pro­fe­so­ra oto­czy­ły ten re­jon ko­lo­ro­wą wstę­gą.
 – Oto je­den z dwu­stu ukła­dów A, pra­wie pu­sty 180, z jed­ną gwiaz­dą i tyl­ko jed­ną za­miesz­ka­ną pla­ne­tą. Pla­ne­ty typu A znaj­du­ją się we wcze­snej fa­zie roz­wo­ju i nie li­czą się w zma­ga­niach Uni­wer­sum. Miesz­kań­cy A-180 do­my­śla­ją się ist­nie­nia in­nych cy­wi­li­za­cji, nadal jed­nak uwa­ża­ją się za cen­trum tak zwa­ne­go świa­ta. Po­mi­mo to nisz­czą swo­ją pla­ne­tę woj­na­mi i pry­mi­tyw­ny­mi, tru­ją­cy­mi tech­ni­ka­mi. Bra­in­ma­ni uzna­li, że miesz­kań­cy A-180 są zbyt za­co­fa­ni, aby zmie­nić ich pla­ne­tę w ko­lo­nię do cza­su, kie­dy nie oka­że się to ko­niecz­ne.
 Trój­wy­mia­ro­wy ob­raz A-180 zbli­żał się. Pla­ne­ta sta­ła się gra­na­to­wa, moż­na było roz­róż­nić kształ­ty mórz i pię­ciu kon­ty­nen­tów. Fale jed­ne­go z oce­anów roz­stą­pi­ły się, w mia­rę zbli­ża­nia się do dna błę­kit­na woda sczer­nia­ła. My­śli pro­fe­so­ra też po­ciem­nia­ły pod wpły­wem po­nu­rej wi­zji.
 – Od­le­gła i od­su­nię­ta A-180 nada­wa­ła się na wię­zie­nie. Jak wie­cie, Wiel­ki Mistrz pierw­szy zre­zy­gno­wał z pry­mi­tyw­nej, krót­ko­trwa­łej for­my cia­ła i przy­jął po­stać cie­kłe­go krysz­ta­łu. Na­sze kry­sta­licz­ne cia­ła od­por­ne są na ura­zy me­cha­nicz­ne i zmia­ny tem­pe­ra­tur. Po­zwa­la­ją na ko­mu­ni­ka­cję całą po­wierzch­nią, prze­cho­wu­ją bi­lio­ny in­for­ma­cji, ła­two po­ko­nu­ją czas i prze­strzeń. Mamy jed­nak ogra­ni­cze­nia, nie wy­trzy­mu­je­my tem­pe­ra­tur po­wy­żej ty­sią­ca stop­ni, a w po­bli­żu zera ab­so­lut­ne­go prze­sta­je­my funk­cjo­no­wać. Nie gi­nie­my, ale ule­ga­my hi­ber­na­cji.
 Bra­in­ma­ni umie­ści­li Wiel­kie­go Mi­strza w za­mro­żo­nym, wi­ru­ją­cym blo­ku o tem­pe­ra­tu­rze bli­skiej ab­so­lut­ne­go zera. Ruch wi­ro­wy za­kłó­ca fale jego umy­słu, unie­moż­li­wia te­le­pa­tię, hi­ber­na­cja ogra­ni­cza wolę. Blok osa­dzo­no na dnie oce­anu, w naj­bar­dziej nie­do­stęp­nym miej­scu pla­ne­ty A-180. Cała ener­gia Wiel­kie­go Mi­strza sku­pi­ła się na prze­trwa­niu. Jego bra­in­li­ght sta­ła się pra­wie bez­u­ży­tecz­na. Tyl­ko ktoś, kto zbli­żył­by się na od­le­głość spoj­rze­nia, mógł­by z nim na­wią­zać kon­takt. Taki śmia­łek zo­stał­by jed­nak zli­kwi­do­wa­ny przez ro­bo­ty, któ­re strze­gą wi­ru­ją­ce­go blo­ku. To wo­jow­ni­cy Zet pod­da­ni ko­rek­cie ciał i umy­słów, zmie­nie­ni w ma­szy­ny do za­bi­ja­nia. Okrę­ty wo­jen­ne Zet po­ja­wia­ją się czę­sto na or­bi­cie A-180, spraw­dza­ją stan pod­wod­ne­go wię­zie­nia Wiel­kie­go Mi­strza.
 Sto ty­się­cy słu­cha­czy wstrzy­ma­ło od­dech. Pod skle­pie­niem po­ja­wił się świe­tli­sty wi­ru­ją­cy cy­lin­der z ukry­tym w jego wnę­trzu Wiel­kim Mi­strzem. Wo­kół cy­lin­dra po­wsta­wa­ły po­tęż­ne wiry i wy­ła­do­wa­nia ma­gne­tycz­ne. Od kil­ku­set ziem­skich lat pod­no­si­ły tem­pe­ra­tu­rę oce­anu, wy­wo­ły­wa­ły hu­ra­ga­ny i trzę­sie­nia grun­tu.
 Pro­fe­sor emi­to­wał da­lej:
 – Dla­cze­go Zet nie wy­bra­li od­lud­nej pla­ne­ty? Przy­pusz­cza­my, że w przy­pad­ku od­kry­cia wię­zie­nia Wiel­kie­go Mi­strza prze­pro­wa­dzą ko­lo­ni­za­cję A-180. Miesz­kań­cy Zie­mi za­si­lą ar­mię Zet, aby prze­ciw­dzia­łać pró­bom uwol­nie­nia więź­nia. Nasz Zwią­zek Wol­nych nie po­rzu­cił na­dziei od­zy­ska­nia Wiel­kie­go Mi­strza. Wie­rzy­my, że tyl­ko on jest w sta­nie osta­tecz­nie za­koń­czyć woj­nę w Uni­wer­sum. Z chwi­lą, gdy od­na­leź­li­śmy jego wię­zie­nie, czas ru­szył z miej­sca. Zde­cy­do­wać się mia­ły losy na­szej O oraz wszyst­kich wol­nych ist­nień. Tak to się za­czę­ło.
 Fale ko­lo­ro­wych ob­ra­zów roz­wia­ły się, ich miej­sce za­jął wi­dok wiel­kiej me­tro­po­lii. Ogrom­na prze­strzeń peł­na świa­teł, nad brze­giem ciem­ne­go oce­anu. Pro­fe­sor oto­czył ob­raz me­tro­po­lii ko­lo­ra­mi tę­czy.
 – Oto jed­no z osie­dli na A-180. Za­tło­czo­ne, za­tru­te i nie­bez­piecz­ne, sku­pia­ją­ce mi­lio­ny miesz­kań­ców. Zie­mia­nie nie pró­bu­ją zmie­nić tej szko­dli­wej for­my współ­ży­cia, są w bar­dzo wcze­snej fa­zie roz­wo­ju.
 Ob­raz zbli­żył się jesz­cze bar­dziej. Pod ko­pu­łą po­ja­wi­ła się ja­skra­wo oświe­tlo­na, duża owal­na bu­dow­la. Prze­strzeń, oko­lo­ną za­tło­czo­ny­mi try­bu­na­mi, wy­peł­nia­ła zie­leń. Na­gle roz­legł się po­tęż­ny wrzask wy­da­ny przez kil­ka­dzie­siąt ty­się­cy gar­deł. Kan­dy­da­ci na pi­lo­tów nie kry­li zdu­mie­nia, nie spo­tka­li jesz­cze po­dob­nej for­my zbio­ro­wej eks­ta­zy. Pro­fe­sor ści­szył od­twa­rza­nie dźwię­ku i wi­bro­wał da­lej.
 – Nie mamy pew­no­ści, czy ten spek­takl nie jest ob­rząd­kiem re­li­gij­nym. Zie­mia­nie na­zy­wa­ją go fut­bo­lem. Po­le­ga na wal­ce dwóch dru­żyn o okrą­gły, po­dłuż­ny przed­miot, tak zwa­ną pił­kę. Pił­kę na­le­ży ode­brać prze­ciw­ni­kom i umie­ścić na pod­ło­żu za koń­cem bo­iska. Miesz­kań­cy A-180 przy­cho­dzą w to miej­sce ty­sią­ca­mi, cie­szą się jak sza­le­ni, kie­dy jed­na z dru­żyn prze­nie­sie pił­kę. Mi­lio­ny oglą­da­ją spek­takl w do­mach, na ekra­nach prze­kaź­ni­ków. Zie­mia­nie uwiel­bia­ją za­wod­ni­ków, któ­rzy od­bie­ra­ją pił­kę prze­ciw­ni­kom lub szyb­ko z nią ucie­ka­ją. Czczą ich jak bo­gów i ob­dzie­la­ją da­ra­mi. Za sła­bo spe­ne­tro­wa­li­śmy A-180, żeby zro­zu­mieć cel tych dziw­nych prak­tyk, nie wie­my, dla­cze­go uszczę­śli­wia­ją lub wpę­dza­ją w de­pre­sję mi­lio­ny. Siła uczuć i re­ak­cji wska­zu­je, że jest to ob­rzą­dek o ukry­tym cha­rak­te­rze re­li­gij­nym.
III
Nick Go­win śnił na ja­wie. Nie od­ry­wał wzro­ku od wy­stę­pu czir­li­de­rek, któ­re bli­sko sta­no­wisk Ran­ger­sów tań­czy­ły i za­grze­wa­ły za­wod­ni­ków do wal­ki. Ich śpiew i okrzy­ki to­nę­ły w wy­ciu dwu­dzie­stu ty­się­cy gar­deł na try­bu­nach. En­tu­zjazm wy­wo­łał ostat­ni nie­sa­mo­wi­ty sprint bo­żysz­cza tłu­mów, Joh­na Clon­di­ke’a ju­nio­ra. Nikt nie mógł go po­wstrzy­mać. John śmi­gnął, roz­trą­cił prze­ciw­ni­ków, jak po­cisk prze­był ostat­nie me­try bo­iska, zwa­lił z nóg obroń­cę i mi­nął bia­łą li­nię. Ze­rwał kask, ukląkł na jed­no ko­la­no i z jed­ną dło­nią na pier­si, dru­gą de­li­kat­nie uło­żył pił­kę na tra­wie. Po­tem za­marł w te­atral­nej po­zie tor­re­ado­ra po za­bi­ciu byka. Wy­cie try­bun za­mie­ni­ło się w ryk, dwa­dzie­ścia czir­li­de­rek sko­czy­ło do góry, wy­da­wa­ło się, że po­fru­ną nad bo­iskiem. Jed­na z nich po­pę­dzi­ła przez mu­ra­wę i rzu­ci­ła się w ra­mio­na Joh­na. Na wiel­kim ekra­nie za­pul­so­wał na­pis „Przy­ło­że­nie!!!”. Po­tem po­ja­wi­ły się gło­wy Joh­na i czir­li­der­ki Su­san, złą­czo­nych dłu­gim po­ca­łun­kiem. Try­bu­ny sza­la­ły.
 W pierw­szym rzę­dzie tań­czy­ła i ska­ka­ła gru­pa kil­ku­dzie­się­ciu stu­den­tów, wier­nych fa­nów Joh­na. Ich okrzy­ki zla­ły się z ry­kiem dwu­dzie­stu ty­się­cy ki­bi­ców. Po­mię­dzy wy­ją­cy­mi ze szczę­ścia stu­den­ta­mi sie­dzie­li nie­ru­cho­mo Nick Go­win i Rosa Abramm. Obok nich pod­ska­ki­wał i wrzesz­czał Tom Bran­dec­ki. Nick przy­szedł na mecz, żeby zo­ba­czyć Su­san. Rosa, aby być z Nic­kiem. Tom, by pil­no­wać Rosy.
 – Cho­le­ra! – za­klął ci­cho Nick, pa­trząc, jak zwy­cię­ski John uno­si w mu­sku­lar­nych ra­mio­nach Su­san.
 – O co ci cho­dzi?! – krzyk­nę­ła mu do ucha Rosa. – Wy­gra­li­śmy! Dzię­ki bo­skie­mu Joh­no­wi, któ­ry za­słu­żył na mi­łość bo­skiej Su­san! Patrz i po­dzi­wiaj nad­lu­dzi!
 Do­oko­ła nie mil­kła wrza­wa. Wie­lu ki­bi­ców było ubra­nych w ko­szul­ki o ko­lo­rach Ran­ger­sów, z umiesz­czo­nym na nich wi­ze­run­kiem twa­rzy uwiel­bia­ne­go gra­cza nu­mer 10, Joh­na Clon­di­ke’a.
 – Bar­dzo do­brze – zgo­dził się po­nu­ro Nick. – Czy mo­że­my już iść?
 – Z przy­jem­no­ścią – od­par­ła Rosa. – Nie wiem, po co tu przy­szli­śmy. Wrzask jest do nie wy­trzy­ma­nia. To for­ma sa­mo­udrę­cze­nia mas, jak my­ślisz? Pew­nie przy­no­si nie­złe do­cho­dy la­ryn­go­lo­gom, o ile głu­cho­ta po czymś ta­kim jest ule­czal­na.
 Nick nie od­po­wie­dział. Wstał i ru­szył w stro­nę wyj­ścia, sta­ra­jąc się uni­kać zde­rzeń z sza­le­ją­cy­mi ki­bi­ca­mi. Rosa pod­nio­sła się z krzy­wym uśmie­chem. Do­brze wie­dzia­ła, po co Nick przy­cią­gnął ją na mecz. Współ­czu­ła mu tro­chę, ale przede wszyst­kim od­czu­wa­ła złość. Spoj­rza­ła na bo­isko. John Clon­di­ke pły­nął na ra­mio­nach fa­nów. Uniósł ręce, jego bez­błęd­ny uśmiech zwie­lo­krot­niał te­le­bim umiesz­czo­ny nad sta­dio­nem. Za Joh­nem nie­sio­no czir­li­der­kę Su­san Lins­day, któ­ra parę dni temu zdo­by­ła ty­tuł Naj­pięk­niej­szej Stu­dent­ki. Rosa skrzy­wi­ła się z nie­sma­kiem.
 – Cyrk – po­wie­dzia­ła ci­cho.
 – Co mó­wisz?! – krzyk­nął Tom Bran­dec­ki, chwy­ta­jąc Rosę za ra­mię. Oczy mu błysz­cza­ły, po­licz­ki były czer­wo­ne. – Wy­gra­li­śmy! – wy­krzyk­nął ra­do­śnie i z roz­pę­du po­ca­ło­wał Rosę w oba po­licz­ki.
 – Wi­dzia­łam – zgo­dzi­ła się Rosa, od­su­wa­jąc się z uprzej­mym gry­ma­sem. – A Nick znów prze­grał.
 – Nick po­sta­wił na By­ków? – zdzi­wił się Tom. – Bie­da­czek, nie ma po­ję­cia o fut­bo­lu.
 – Wła­śnie, naj­mniej­sze­go – po­twier­dzi­ła Rosa i ru­szy­ła w stro­nę bra­my sta­dio­nu, w któ­rej zni­kał Nick.
 – Wpad­nij o dzie­sią­tej do klu­bu „Ko­smicz­nych Zdo­byw­ców” na opi­ja­nie zwy­cię­stwa! – krzyk­nął Tom. – Bę­dziesz, praw­da?
 – Oczy­wi­ście. – Rosa mach­nę­ła ręką – Za­re­zer­wuj mi miej­sce obok Joh­na. Kom­plet­nie mi od­bi­ło na jego punk­cie. Jest bo­ski!
 – Co ta­kie­go? – za­py­tał Tom i wy­raź­nie roz­cza­ro­wa­ny, znie­ru­cho­miał z otwar­ty­mi usta­mi.
 Przy wyj­ściu kłę­bił się tłum roz­ga­da­nych i ro­ze­śmia­nych ki­bi­ców. Rosa przy­spie­szy­ła kro­ku, nie wi­dząc szczu­płej syl­wet­ki Nic­ka. Na­ra­ża­jąc się na do­cin­ki i gniew­ne okrzy­ki, prze­pchnę­ła się wresz­cie przez bra­mę i wy­bie­gła na ze­wnątrz. Trą­bią­ce trium­fal­nie, ru­sza­ją­ce sa­mo­cho­dy i mo­to­ry nie­mal unie­moż­li­wia­ły po­ru­sza­nie się.
 – Psia­krew! – za­klę­ła Rosa i za­trzy­ma­ła się zdy­sza­na na traw­ni­ku. – Nie znam więk­sze­go głup­ca!
 Tro­je ki­bi­ców od­wró­ci­ło się na dźwięk jej okrzy­ku. Ze zdzi­wie­niem do­strze­gli łzy w oczach szczu­płej, krót­ko ostrzy­żo­nej sza­tyn­ki. Nie pa­so­wa­ły do at­mos­fe­ry zwy­cię­stwa.
 ***
 Na miej­scu smut­nej twa­rzy Rosy po­ja­wi­ła się gra­na­to­wa pół­ku­la at­mos­fe­ry, za nią było wi­dać czar­ną ot­chłań Uni­wer­sum. Ob­ra­zy zmie­nia­ją­ce się nad gło­wą pro­fe­so­ra O-y przy­spie­szy­ły. Wy­strze­li­wa­ne wiąz­ki pro­mie­ni n-beta wy­glą­da­ły jak krót­kie śla­dy me­te­ory­tów.
 Tra­fio­ny trzy­krot­nie pa­tro­lo­wiec O gwał­tow­ny­mi ma­new­ra­mi ra­to­wał się przed znisz­cze­niem. Ciem­ny bo­lid Zet zbli­żał się na od­le­głość ostat­nie­go, śmier­tel­ne­go strza­łu. O-2s i O-5a, pi­lo­ci pa­tro­low­ca, roz­pacz­li­wym ma­new­rem pchnę­li swój sta­tek po­wietrz­ny w pio­no­wą spi­ra­lę, w stro­nę błę­kit­no­zie­lo­nej po­wierzch­ni A-180. Wy­rów­na­li tuż nad oce­anem i po­mknę­li ni­sko nad fa­la­mi, ostry­mi skrę­ta­mi uni­ka­jąc ude­rzeń pro­mie­nia­mi le­cą­ce­go wy­żej Zeta. Wiąz­ki n-beta tra­fia­ły w mor­ską wodę, two­rzy­ły głę­bo­kie bruz­dy i wzbi­ja­ły fon­tan­ny go­tu­ją­cej się wody i ob­ło­ki pary. Nie mo­gło to trwać wiecz­nie, lada mo­ment ko­lej­ny strzał mu­siał tra­fić i spa­lić pa­tro­lo­wiec O.
 O-2s nie spusz­czał wzro­ku z ekra­nu, na któ­rym wi­dział pę­dzą­cy nad nimi ciem­ny bo­lid Zet. Skon­cen­tro­wa­ny umysł pierw­sze­go pi­lo­ta bły­ska­wicz­nie re­ago­wał na roz­bły­ski wy­strza­łów i stru­mie­nie śmier­cio­no­śnej ener­gii – rzu­cał pa­tro­low­cem na boki. Nie było to ła­twe, uszko­dzo­ne tra­fie­nia­mi po­wło­ki spo­wal­nia­ły ru­chy stat­ku, nie po­zwa­la­ły na skok w nad­prze­strzeń.
 Dru­gi pi­lot, O-5a, szyb­ko ska­no­wał prze­strzeń pla­ne­ty. Za­uwa­żył coś i wy­emi­to­wał ostry sy­gnał. Re­cep­to­ry obu pi­lo­tów sku­pi­ły się na ob­ra­zie wiel­kiej me­tro­po­lii le­żą­cej nad brze­giem oce­anu. Obaj wie­dzie­li, że stat­ki Zet prze­strze­ga­ły za­sa­dy nie­ujaw­nia­nia się i nie­prze­no­sze­nia kon­flik­tu na A-180 do cza­su, kie­dy Bra­in­ma­ni zde­cy­du­ją in­a­czej. To była szan­sa na oca­le­nie, na­tych­miast mu­sie­li się ukryć, na­pra­wić uszko­dzo­ne po­wło­ki.
 Pa­tro­lo­wiec O zro­bił ostry zwrot, unik­nął se­rii pro­mie­ni n-beta i po­mknął w stro­nę świa­teł me­tro­po­lii. Za nim po­dą­żył nie­ubła­ga­ny cień bo­li­du Zet.
 ***
 Od za­koń­cze­nia me­czu mi­nę­ły trzy go­dzi­ny. Bo­isko i sta­dion były pu­ste. Na środ­ku zie­lo­nej mu­ra­wy w świa­tłach kil­ku re­flek­to­rów tkwi­ła sa­mot­na syl­wet­ka Nic­ka. Po­su­wał się po­wo­li, pro­wa­dząc mały wó­zek na dwóch kół­kach, uzu­peł­niał znisz­cze­nia i zbie­rał wy­rwa­ne kępy tra­wy. W ten spo­sób do­ra­biał do sty­pen­dium, któ­re zdo­był jako je­den z dzie­się­ciu wy­róż­nio­nych stu­den­tów pierw­sze­go roku wy­dzia­łu bio­in­ży­nie­rii. Do­szedł do koń­ca bo­iska i za­trzy­mał się w miej­scu trium­fal­ne­go przy­ło­że­nia Joh­na. Tam, gdzie John od­bił się do ostat­nie­go sko­ku, tra­wa była wy­rwa­na. Nick sta­ran­nie wy­ciął kwa­drat, wziął z wóz­ka ka­wa­łek świe­żej mu­ra­wy i za­ła­tał dziu­rę. Zro­bił to z za­cię­tą i nie­ru­cho­mą twa­rzą. Sce­ny, któ­re uj­rzał pod ko­niec me­czu, wy­star­czy­ły, aby zro­zu­mieć, jak ża­ło­sne były sta­ra­nia ostat­nich ty­go­dni, któ­re pod­jął od chwi­li, gdy uj­rzał Su­san.
 ***
 Przez cały ty­dzień Nick użył wszyst­kich za­so­bów in­te­li­gen­cji oraz swo­ich i Rosy zna­jo­mo­ści i przy­jaź­ni. Użył i moc­no nad­we­rę­żył. Po czte­rech dniach prze­ko­ny­wa­nia i bła­gań uda­ło mu się zdo­być kar­tę eli­tar­ne­go klu­bu „Ko­smicz­nych Zdo­byw­ców”. Jego człon­ko­wie jeź­dzi­li ry­czą­cy­mi po­two­ra­mi na dwóch ko­łach, no­si­li czar­ne skó­rza­ne stro­je i mie­li pra­wo wstę­pu do klu­bu „Na Or­bi­cie”. Klub ten był miej­scem spo­tkań naj­lep­szych, naj­bar­dziej cool i tren­dy stu­den­tów uni­wer­sy­te­tu. Rzą­dzi­ły tam sza­leń­stwo, szyb­kość, hip hop i bre­ak dan­ce oraz John Clon­di­ke, któ­ry poza mer­ce­de­sem ca­brio był oczy­wi­ście wła­ści­cie­lem naj­bar­dziej tren­dy i cool po­two­ra mar­ki Bu­gat­ti. Od ty­go­dnia u boku Joh­na kró­lo­wa­ła Su­san, jej wy­czy­ny w hip ho­pie i bre­ak dan­ce do­rów­ny­wa­ły jej uro­dzie, sła­wie czir­li­der­ki i dziew­czy­ny Joh­na.
 Po dniach upo­ka­rza­ją­cych tar­gów, po­ży­czek i ne­go­cja­cji Nick stał się wła­ści­cie­lem mo­to­cy­kla i czar­nej skó­rza­nej kurt­ki. Za­dłu­żył się do koń­ca stu­diów. Poza tym za wstęp do klu­bu zo­bo­wią­zał się prze­cią­gnąć przez eg­za­mi­ny gru­pę klu­bo­wi­czów, któ­rym szyb­kość i bre­ak dan­ce unie­moż­li­wia­ły na­ukę. Nie li­czył się z ni­czym. Nie słu­chał Rosy, któ­ra pró­bo­wa­ła go prze­ko­nać, że to dro­ga do za­wa­le­nia eg­za­mi­nów i po­grze­ba­nia ży­cio­wych pla­nów. Trzy dłu­gie wie­czo­ry i noce prze­sie­dział sa­mot­nie w naj­ciem­niej­szym ką­cie klu­bu, po­cąc się w za du­żej kurt­ce i są­cząc obrzy­dli­wą le­mo­nia­dę z pi­wem. Przez trzy wie­czo­ry i noce był świad­kiem trium­fu Joh­na i Su­san, po czym nad ra­nem mu­siał przy­glą­dać się bez­rad­nie, jak obo­je od­jeż­dża­ją z ry­kiem sil­ni­ka mo­to­cy­kla Bu­gat­ti. Czwar­te­go dnia wresz­cie na­de­szła chwi­la, na któ­rą cze­kał. Ze swo­je­go ukry­cia zo­ba­czył, jak John i Su­san prze­ry­wa­ją ta­niec i kłó­cą się za­wzię­cie. Po­tem John ru­szył do wyj­ścia, ze wście­kłą miną roz­trą­ca­jąc tłum.
 Nie było chwi­li do stra­ce­nia, Nick ode­tchnął głę­biej, przedarł się przez tań­czą­cych i sta­nął przed Su­san. Spo­co­ny, w prze­krzy­wio­nej kurt­ce i z za­mglo­nym wzro­kiem, wy­szep­tał z wy­sił­kiem coś, cze­go sam nie sły­szał w ogłu­sza­ją­cym ha­ła­sie. Su­san też nie mo­gła usły­szeć. I całe szczę­ście, in­a­czej do koń­ca stu­diów wy­zna­nie Nic­ka by­ło­by przed­mio­tem kpin i żar­tów.
 – Je­stem Nick, za­tańcz ze mną, a ja chęt­nie oże­nię się z tobą – wy­mam­ro­tał, z lę­kiem pa­trząc w zie­lo­ne oczy. – Na­wet dziś – do­dał szep­tem.
 – Do­brze, chodź – od­po­wie­dzia­ła Su­san, nie zro­zu­miaw­szy ani sło­wa.
 Nick nie wie­dział, któ­ra część jego ofer­ty za­dzia­ła­ła, ta­niec czy ślub. Za­nim zdą­żył o to za­py­tać, Su­san ru­szy­ła w stro­nę wyj­ścia. Nie cho­dzi o ta­niec, prze­mknę­ło przez oszo­ło­mio­ną gło­wę Nic­ka. Ślub! Po­dą­żył za Su­san ni­czym lu­na­tyk, na no­gach jak z waty. Wie­dział, że jako mąż bę­dzie mu­siał za­pew­nić jej nie­usta­ją­ce roz­ryw­ki oraz luk­sus. W prze­ciw­nym ra­zie jego szczę­ście nie po­trwa dłu­go. Chwi­lo­wo nie miał po­ję­cia, jak to zro­bi, ale naj­waż­niej­sza była na­gła zgo­da Su­san.
 Resz­tę wie­czo­ru Nick sła­bo pa­mię­tał. Bli­sko pół­go­dzin­na jaz­da mo­to­cy­klem we dwój­kę, z przy­tu­lo­ną do jego ple­ców bo­gi­nią, na tra­sie po­mię­dzy klu­bem a do­mem ro­dzi­ców Su­san, w Up­per East Side, na Man­hat­ta­nie, obok Cen­tral Par­ku. Nick mo­dlił się, żeby nie spo­tkać po­li­cji, nie miał prze­cież pra­wa jaz­dy. Kie­dy za­ha­mo­wał przed do­mem, Su­san ze­sko­czy­ła z sio­deł­ka. Tak szyb­ko, że Nick o mało nie wy­wa­lił się ra­zem z cięż­kim mo­to­rem.
 Za­mie­ni­li parę słów, któ­re z tru­dem póź­niej od­two­rzył. Su­san mu­snę­ła po­li­czek Nic­ka usta­mi i zni­kła za bra­mą domu. Dłu­go stał w miej­scu, w któ­rym go zo­sta­wi­ła i roz­pa­mię­ty­wał sce­nę po­że­gna­nia. Ana­li­zo­wał za­re­je­stro­wa­ny w mó­zgu nie­wy­raź­ny film ni­czym de­tek­tyw wy­na­ję­ty przez za­ko­cha­ne­go. W koń­cu usta­lił na­stę­pu­ją­cą wer­sję:
 Su­san:
 – Dzię­ki. Miło, że mnie od­wio­złeś. Jak masz na imię?
 Nick:
 – Ja? Nick. Pa­mię­tasz mnie?
 Su­san:
 – Ja­sne, by­łeś w klu­bie i nie po­zwo­li­łeś mi wró­cić sa­mej. Je­steś praw­dzi­wym dżen­tel­me­nem.
 Nick:
 – Dzię­ki, Su­san. O któ­rej mam ju­tro przy­je­chać?
 Su­san:
 – Czy ja wiem? Jak otwo­rzą klub?
 Nick:
 – Su­per, będę na pew­no.
 Su­san:
 – No to cześć, Dick, do zo­ba­cze­nia.
 Po­tem na ekra­nie po­ja­wiał się osza­ła­mia­ją­cy ob­raz twa­rzy Su­san. Zbli­ża­ła się w zwol­nie­niu, któ­re wy­twa­rzał mózg Nic­ka pod wpły­wem wstrzą­su ad­re­na­li­no­we­go, jak pod­czas ka­ta­stro­fy. Film na­gle przy­spie­szał, ak­tor­ka-Su­san ca­ło­wa­ła ak­to­ra-Nic­ka w po­li­czek. Po­tem bie­gła do drzwi, ma­cha­ła i zni­ka­ła, za­nim ak­tor-Nick zdą­żył za­py­tać, czy ma przy­je­chać pod jej dom, czy też spo­tka­ją się w klu­bie lub o nu­mer jej te­le­fo­nu. Tu film się ury­wał jak w smut­nym sce­na­riu­szu ze świet­nych cza­sów Hol­ly­wo­od.
 Nick nie był pe­wien, czy Su­san za­pa­mię­ta­ła jego twarz. Dla­cze­go nie zdjął heł­mu? Cze­mu nie po­wie­dział cze­goś in­te­re­su­ją­ce­go? Dla­cze­go nie roz­ba­wił jej do łez dow­ci­pem, nie za­pi­sał się bły­sko­tli­wą in­te­li­gen­cją w jej za­chwy­co­nej pa­mię­ci? Prze­cież stać go na to! My­śląc o wszyst­kim, cze­go nie zro­bił, Nick o mało nie wpa­ko­wał się mo­to­rem pod cię­ża­rów­kę. Ra­tu­jąc ży­cie, skrę­cił w bok i z roz­pę­du prze­je­chał przez krze­wy par­ku. Ude­rzył z hu­kiem o pień drze­wa, wy­le­ciał w po­wie­trze i wy­lą­do­wał w sta­wie. Chłod­na woda szyb­ko przy­wró­ci­ła mu przy­tom­ność. Nic jed­nak nie mo­gło przy­wró­cić for­my ku­pio­ne­mu za po­ży­czo­ne pie­nią­dze mo­to­cy­klo­wi, któ­ry owi­nął się do­oko­ła pnia drze­wa. Tyl­ko bły­ska­wicz­na uciecz­ka przez ciem­ny park uchro­ni­ła Nic­ka przed spę­dze­niem nocy w ko­mi­sa­ria­cie po­li­cji, któ­ra zja­wi­ła się nie­ba­wem.
 Przez na­stęp­ne dni Nick set­ki razy ana­li­zo­wał zna­cze­nie każ­de­go sło­wa i ge­stu Su­san. Tam i z po­wro­tem prze­wi­jał w udrę­czo­nym mó­zgu ta­śmę fil­mu pod ty­tu­łem „Su­san i Nick”. Nie po­tra­fił zde­cy­do­wać, czy od­niósł suk­ces. Dla­cze­go na­zwa­ła go Dic­kiem? Za­py­ta­na o zda­nie, Rosa wy­słu­cha­ła re­la­cji i oświad­czy­ła, że to po­czą­tek dłu­gie­go uczu­cia Nic­ka-Dic­ka i Su­san Lins­day, któ­re zwień­czy ślub, a po­tem czwór­ka dzie­ci i na­mięt­ne szczę­ście po grób.
 – Za­ko­cha­ne ko­bie­ty mylą imio­na wy­bran­ków i ucie­ka­ją w po­pło­chu. To emo­cjo­nal­na pa­ni­ka, ty­po­wa dla dzie­wic. Ide­al­nie pa­su­je do Su­san. – Rosa za­koń­czy­ła swój wy­wód z po­wa­gą.
 Nick był wdzięcz­ny, po­dzie­lał zda­nie Rosy i czuł się re­we­la­cyj­nie. Przez kil­ka dni cho­dził w unie­sie­niu i pla­no­wał na­stęp­ną rand­kę, któ­ra mia­ła ośmie­lić „jego ko­cha­ną Su”.
 Nie będę ob­ce­so­wy, jak ostat­nio, obie­cy­wał so­bie. Opo­wiem jej parę lek­kich dow­ci­pów, za­bio­rę do ogro­du zoo­lo­gicz­ne­go, po­ka­żę za­ko­cha­ne zwie­rzę­ta. Nie mał­py oczy­wi­ście, ja­kieś ptasz­ki. To musi za­dzia­łać, przez ana­lo­gię. I tak da­lej. Aż do dzi­siej­sze­go me­czu, pod­czas któ­re­go Nick zo­ba­czył Su­san w ob­ję­ciach Joh­na, a tak­że na­mięt­ny po­ca­łu­nek na te­le­bi­mie. Ma­rze­nia zde­rzy­ły się z rze­czy­wi­sto­ścią. Ze ścia­ny drwią­co szcze­rzy­ła się do Nic­ka jego wła­sna głu­po­ta. Przy­wró­co­ny roz­są­dek piekł wsty­dem. Co na jego te­mat mu­sia­ła my­śleć Rosa!
 – Nick! – roz­le­gło się na ciem­nym sta­dio­nie. Przez chwi­lę był prze­ko­na­ny, że to echo jego my­śli. – Nick! – usły­szał znów i oprzy­tom­niał.
 Głos nie miał mo­du­la­cji i pięk­nej bar­wy gło­su Su­san ani we­so­łe­go tonu Rosy. Był mę­ski, chro­pa­wy i do­bie­gał ze wszyst­kich me­ga­fo­nów sta­dio­nu.
 – Ty, na dole, głu­chy je­steś? – od­bi­ło się znów echem od pu­stych try­bun.
 Za­sko­czo­ny Nick pod­niósł gło­wę. Wy­so­ko, w oświe­tlo­nych oknach na ko­ro­nie sta­dio­nu zo­ba­czył dwie syl­wet­ki, bia­łą i błę­kit­ną. Z tej od­le­gło­ści nie mógł doj­rzeć, że stał tam John Clon­di­ke w bia­łym, mięk­kim swe­trze za­rzu­co­nym na ra­mio­na. Ani że błę­kit obok to była su­kien­ka Su­san.
 John trzy­mał w dło­ni mi­kro­fon i pa­trzył przez szy­bę w dół.
 – Nick – po­wie­dział znów do mi­kro­fo­nu. – Zna­la­złeś śla­dy mo­je­go zwy­cię­stwa?
 Dłoń Joh­na opa­dła na przy­ci­ski pul­pi­tu i sta­dion za­la­ło ja­skra­we świa­tło ju­pi­te­rów. Sto­ją­cy w drzwiach dys­po­zy­tor­ni straż­nik po­ru­szył się nie­spo­koj­nie.
 – Pa­nie Clon­di­ke, mogą mnie wy­rzu­cić z pra­cy.
 – Nie martw się, Bob – rzu­cił przez ra­mię John. – Ja tu rzą­dzę.
 – Po­ka­zał ru­chem gło­wy na Su­san. – Trzy dni temu moja kró­lo­wa mia­ła ka­prys po­pro­sić tego grze­ba­cza traw, żeby za­brał ją na prze­jażdż­kę. – Wska­zu­ją­cy pa­lec Joh­na skie­ro­wa­ny był w dół, w stro­nę za­la­nej świa­tłem mu­ra­wy i ma­łej syl­wet­ki Nic­ka.
 – Prze­stań, John – po­pro­si­ła Su­san z lek­kim gry­ma­sem, któ­ry miał wy­ra­żać nudę, ale ma­sko­wał nie­po­kój. Ja­kaś za­zdro­sna plot­ka­ra do­nio­sła Joh­no­wi, że Nick od­wiózł Su­san mo­to­rem do domu. John na­tych­miast oświad­czył, że wy­ja­śni to z Nic­kiem. Po­chle­bia­ło to Su­san, ale tak­że bu­dzi­ło oba­wę. Poza tym ma­nie­ry Joh­na za­czy­na­ły ją mę­czyć. – Nie je­stem two­ją wła­sno­ścią – po­wie­dzia­ła. – Wra­cam do domu.
 – Za­cze­kaj, ko­cha­nie! – John chwy­cił Su­san za ra­mię. – Do­pie­ro za­czę­li­śmy. Obie­cu­ję, że bę­dzie we­so­ło. – Ob­rzu­cił twarz Su­san naj­lep­szym ze swo­ich ak­sa­mit­nych spoj­rzeń. – Bar­dzo pro­szę!
 – No do­brze – zgo­dzi­ła się z wes­tchnie­niem Su­san. – Obie­caj, że nie zro­bisz mu krzyw­dy.
 – Żar­tu­jesz, Su! Krzyw­dy? Za to, że cię do­tknął? Za­mie­rzam go tyl­ko tro­chę za­bić.
 Straż­nik za ich ple­ca­mi za­chi­cho­tał, John spoj­rzał na nie­go we­so­ło.
 – Przyj­rzyj się, Bob, ro­ze­gram naj­lep­szy z mo­ich me­czów.
 Tym­cza­sem Nick ode­rwał wzrok od okien. Nie miał po­ję­cia, kto to był ani cze­go chciał. Ze­brał na­rzę­dzia pra­cy, wło­żył je do wóz­ka i ru­szył w stro­nę bra­my.
 – Po­cze­kaj, gdzie idziesz! – roz­le­gło się znów z me­ga­fo­nów. – Chcesz za­wal­czyć o naj­wyż­sze tro­feum? Dziś sto­isz przed wiel­ką szan­są, do­sta­niesz lek­cję gry od mi­strza! Je­śli wy­grasz, Su­san jest two­ja!
 – Prze­sa­dzasz – skrzy­wi­ła się Su­san.
 Nick za­trzy­mał się jak wry­ty. Na wiel­kim ekra­nie wy­świe­tli­ła się na­gle jego twarz, na któ­rej ma­lo­wa­ło się za­sko­cze­nie. Ktoś uru­cho­mił i skie­ro­wał na nie­go ka­me­rę. Nad sta­dio­nem prze­to­czył się śmiech Joh­na.
 – Po­patrz na ten cie­lę­cy wzrok! – za­dud­ni­ły me­ga­fo­ny. – On cię na­praw­dę ko­cha!
 – John – wy­szep­tał do sie­bie Nick. – Do­wie­dział się o mnie i Su­san. – In­te­li­gen­cja Nic­ka obu­dzi­ła się wresz­cie, ale ustą­pi­ła miej­sca ura­żo­nej am­bi­cji. – Do­brze! – wark­nął i za­ci­snął pię­ści. – Niech się zde­cy­du­je raz na za­wsze. – Nick uniósł gło­wę i wrza­snął: – Cze­kam na cie­bie, Joh­nie Clon­di­ke! Ty albo ja, zo­sta­nie tyl­ko je­den!
 – Wi­dzisz! – Ro­ze­śmia­ny John już za­kła­dał hełm i na­ra­mien­ni­ki za­wod­ni­ka. Po­ka­zał dło­nią na Nic­ka. – Do­pię­łaś swe­go, zgi­nie za mi­łość, cy­tu­jąc sta­re fil­my. – John wcią­gnął rę­ka­wi­ce, chwy­cił ple­cak i wy­biegł z dys­po­zy­tor­ni.
 – Co on tam ma, chy­ba nie broń? Czy mam za­dzwo­nić po po­li­cję, pro­szę pani? – za­py­tał za­nie­po­ko­jo­ny straż­nik.
 – Nie. Bob, oni tak żar­tu­ją. To tyl­ko duzi chłop­cy – od­par­ła Su­san, pa­trząc jed­nak z nie­po­ko­jem na bo­isko.
 Mi­nę­ła nie­ca­ła mi­nu­ta i z tu­ne­lu wy­biegł John. Z góry jego syl­wet­ka wy­da­ła się nie­wiel­ka. Sprę­ży­sty bieg i po­chy­lo­na jak u byka gło­wa w za­wod­ni­czym heł­mie z kra­tą na twa­rzy świad­czy­ły o de­ter­mi­na­cji. Nick cze­kał na środ­ku mu­ra­wy. W oknach dys­po­zy­to­ra nadal wi­dział szczu­płą syl­wet­kę w błę­kit­nym ko­lo­rze. Su­san chcia­ła po­je­dyn­ku, ry­cer­skie­go tur­nie­ju o jej rękę.
 – Niech tak bę­dzie! Zo­sta­nie tyl­ko je­den! – po­wtó­rzył po ci­chu i spoj­rzał groź­nie w stro­nę tu­ne­lu dla za­wod­ni­ków.
 John zbli­żał się do Nic­ka w ryt­mie za­wo­dow­ca. Przy­spie­szył ostat­nie kil­ka kro­ków, za­mach­nął się i z po­tęż­ną siłą wy­rzu­cił do przo­du pra­we ra­mię. Ciem­ny przed­miot po­fru­nął, ko­zioł­ku­jąc w po­wie­trzu. Za­sko­czo­ny Nick otrzy­mał sil­ny cios w pierś. Jego sto­py ode­rwa­ły się od mu­ra­wy, prze­le­ciał metr, upadł na ple­cy i cały obo­la­ły znie­ru­cho­miał, roz­pacz­li­wie ła­piąc po­wie­trze w płu­ca. John za­trzy­mał się, od­wró­cił do bu­dyn­ku dys­po­zy­to­ra i uniósł w zwy­cię­skim ge­ście ręce. Su­san po­ma­cha­ła dło­nią i po­wie­dzia­ła do mi­kro­fo­nu:
 – Wi­dzia­łam, wy­gra­łeś. Wra­caj­my, okej?
 Głos Su­san przy­wró­cił Nic­ko­wi od­dech i trzeź­wość umy­słu. Po­czuł, że pra­wą dło­nią przy­ci­ska do pier­si po­dłuż­ną pił­kę, któ­ra go po­wa­li­ła. Su­san cze­ka­ła na jego od­po­wiedź. Ad­re­na­li­na na­pły­nę­ła Nic­ko­wi do mó­zgu z siłą wo­do­spa­du. Wy­prę­żył się, pod­sko­czył jak sprę­ży­na i sta­nął na nogi. W na­stęp­nej se­kun­dzie ru­nął w stro­nę Joh­na, któ­ry już szedł w kie­run­ku bra­my. Bie­gnąc, Nick od­pro­wa­dził dłoń z pił­ką do tyłu, po czym ci­snął nią jak za­wo­do­wiec. Po­szy­bo­wa­ła nad mu­ra­wą.
 Su­san za­mknę­ła oczy, straż­nik obok niej po­chy­lił się za­nie­po­ko­jo­ny. John wy­czuł albo usły­szał coś i od­wró­cił się. Nad­la­tu­ją­ca pił­ka tra­fi­ła go w śro­dek twa­rzy. Gdy­by nie przy­łbi­ca heł­mu, skut­ki by­ły­by fa­tal­ne dla jego mę­skiej uro­dy. Cios był tak moc­ny, że John usiadł na tra­wie, wy­ba­łu­sza­jąc oczy o nie­przy­tom­nym spoj­rze­niu.
 – O, cho­le­ra – mruk­nął straż­nik. – Może jed­nak za­dzwo­nię po gli­nia­rzy.
 – Dzwoń, Bob – zgo­dzi­ła się Su­san.
 Straż­nik szyb­ko ru­szył w stro­nę po­wie­szo­ne­go na ścia­nie te­le­fo­nu. Tym­cza­sem John po­trzą­snął gło­wą i spoj­rzał z nie­do­wie­rza­niem na pił­kę, któ­ra za­trzy­ma­ła się w po­bli­żu, po czym prze­niósł wzrok na Nic­ka.
 – Faul – po­wie­dział spo­koj­nie przy­tłu­mio­nym od bólu i zło­ści gło­sem. – Nie wol­no tak rzu­cać. Te­raz bę­dzie kar­ny i wy­klu­cze­nie z gry. – John jed­nym sko­kiem sta­nął na nogi.
 – John, pro­szę cię! – ode­zwa­ły się me­ga­fo­ny ostrze­gaw­czym gło­sem Su­san.
 Mo­gła użyć wszyst­kich za­klęć świa­ta, John Clon­di­ke już ru­szył, na­bie­ra­jąc szyb­ko­ści. Nick zdą­żył tyl­ko się po­chy­lić. Zde­rzy­li się. Cios bar­kiem Joh­na roz­niósł­by blok obron­ny ca­łej dru­ży­ny By­ków, był jak zde­rze­nie z no­so­roż­cem. Nick z ję­kiem bólu wbił się w po­wie­trze, prze­fru­nął kil­ka me­trów i zwa­lił się na mu­ra­wę. Miał wra­że­nie, że urwa­ło mu ra­mię, bark, pół klat­ki pier­sio­wej i gło­wę. Le­żał jak spa­ra­li­żo­wa­ny, za­sta­na­wia­jąc się, czy da so­bie radę w ży­ciu bez gór­nej po­ło­wy cia­ła. Nad nim wy­ro­sła ciem­na syl­wet­ka no­so­roż­ca Joh­na.
 – Wsta­waj zde­chla­ku, to po­czą­tek me­czu.
 – John, je­śli do­tkniesz go jesz­cze raz, wię­cej mnie nie zo­ba­czysz! – po­wie­dzia­ły me­ga­fo­ny gło­sem Su­san.
 Ma­gicz­na moc jej gło­su znów po­dzia­ła­ła na mózg Nic­ka. Gór­na część cia­ła była po­zba­wio­na czu­cia, ale nogi na­gle oży­ły i wy­ko­na­ły pchnię­cie z chwy­tem, za­pa­mię­ta­ne z lek­cji dżu­do, na któ­re cho­dził do szkol­ne­go klu­bu. John zwa­lił się z okrzy­kiem za­sko­cze­nia. Nogi Nic­ka zła­pa­ły go w pa­sie i ści­snę­ły z taką siłą, że na­past­nik Ran­ger­sów stra­cił głos.
 Le­że­li, nie sły­sząc me­ga­fo­nów, któ­re gło­sem Su­san wy­my­śla­ły im od idio­tów. Nie wia­do­mo, jak skoń­czył­by się ten tur­niej ad­re­na­li­ny i mę­skiej głu­po­ty, gdy­by na­gle sta­dio­nu nie za­la­ło sil­ne fos­fo­ry­zu­ją­ce świa­tło, o wie­le po­tęż­niej­sze od ju­pi­te­rów.
 – Ja­sna cho­le­ra! – po­wie­dział straż­nik, ru­sza­jąc w stro­nę okna.
 – Cze­go ci gli­nia­rze te­raz uży­wa­ją?
 ***
 Pro­fe­sor O-y swo­im zwy­cza­jem prze­rwał wy­kład w naj­cie­kaw­szym mo­men­cie i prze­nik­nął salę ba­daw­czym umy­słem. Z za­do­wo­le­niem stwier­dził naj­wyż­sze sku­pie­nie stu ty­się­cy pół­prze­źro­czy­stych głów.
 – Pora nad­mie­nić, iż miesz­kań­cy pla­net typu A ule­ga­ją sil­nym, nie­kon­tro­lo­wa­nym emo­cjom, któ­re na Zie­mi na­zy­wa­ją „uczu­cia­mi”. Jak już mó­wi­łem, osob­ni­cy z A-180 uży­wa­ją oko­ło pięt­na­stu pro­cent mó­zgów. Są bar­dzo dziel­ni, przy ta­kim ogra­ni­cze­niu prze­szli od ka­mien­nych na­rzę­dzi i zwie­rząt po­cią­go­wych, do jeż­dżą­cych i la­ta­ją­cych ma­szyn. Są wol­ne i za­tru­wa­ją at­mos­fe­rę A-180, ale Zie­mia­nie są z nich dum­ni, na­zy­wa­ją to za­gro­że­nie dla swo­je­go bytu „po­stę­pem tech­no­lo­gicz­nym”. Uwa­ża­ją się też za wy­bit­nie in­te­li­gent­nych. Po­mi­mo to naj­więk­szą rolę w ży­ciu Zie­mian od­gry­wa­ją uczu­cia. Naj­moc­niej­sze uczu­cie to stan za­ko­cha­nia. Sku­tek ubocz­ny po­trze­by utrzy­ma­nia ga­tun­ku. Za­ko­cha­nie two­rzy u obu płci Zie­mian po­trze­bę do­mi­na­cji, wzmac­nia ego i zwie­lo­krot­nia am­bi­cje. Od­czu­wa­ją­cy stan za­ko­cha­nia osob­nik ro­dza­ju mę­skie­go może być nie­bez­piecz­ny dla sie­bie i oto­cze­nia. Gwał­tow­nie ma­le­je IQ, wzma­ga się po­trze­ba uży­cia siły fi­zycz­nej, je­śli ktoś sta­nie na dro­dze kan­dy­da­ta do szczę­ścia we dwo­je.
 IQ za­ko­cha­nych Nic­ka Go­wi­na i Joh­na Clon­di­ke’a było w za­ni­ku, wy­ko­rzy­sty­wa­li oko­ło pię­ciu pro­cent mó­zgów. Tyle, ile po­trze­bu­ją sam­ce A-180, aby uniesz­ko­dli­wić kon­ku­ren­ta i zdo­być obiekt wes­tchnień, wy­bra­ną sa­mi­cę. Do­zna­li­by za­pew­ne po­waż­nych szkód na cie­le, gdy­by nad sta­dio­nem nie po­ja­wił się pa­tro­lo­wiec O, któ­ry wy­emi­to­wał ener­gię obez­wład­nia­ją­cą wszyst­kie żywe isto­ty.
 Ziem­ską se­kun­dę wcze­śniej pi­lot O-2s bły­ska­wicz­nie wy­brał pu­stą niec­kę sta­dio­nu do schro­nie­nia się przed po­ści­giem bo­li­du Zet. Lą­du­jąc, uru­cho­mił pro­ce­du­rę wy­łą­cze­nia ciał i umy­słów miesz­kań­ców pla­ne­ty znaj­du­ją­cych się w po­bli­żu, żeby nie mo­gli za­cho­wać w pa­mię­ci kon­tak­tu z obcą cy­wi­li­za­cją. O-2s nie wziął pod uwa­gę, że jego dru­gi pi­lot, O-5a, za­le­d­wie skoń­czył kurs kan­dy­da­tów. Nie na­le­ża­ło po­zwo­lić na spo­tka­nie O-5a z miesz­kań­ca­mi A-180.
 Pierw­szy pi­lot skon­cen­tro­wał się na na­pra­wie uszko­dzo­nej po­wło­ki. Spraw­dzał jed­no­cze­śnie ska­ne­ry i noc­ne nie­bo w po­szu­ki­wa­niu bo­li­du Zet. Nie ufał usta­le­niom Bra­in­ma­nów co do neu­tral­no­ści tej pla­ne­ty.
IV
Podłuż­ny sta­tek do­tknął zie­lo­nej mu­ra­wy, zaj­mu­jąc pra­wie całe bo­isko. Dru­gi pi­lot, O-5a, prze­nik­nął przez ma­te­rię ze­wnętrz­nych po­włok i uniósł się nad błysz­czą­cą pół­prze­źro­czy­stą po­wierzch­nią. Miał zba­dać, jak po­waż­ne są uszko­dze­nia. Jego mózg re­je­stro­wał i prze­ka­zy­wał do pierw­sze­go pi­lo­ta in­for­ma­cje o bra­ku­ją­cych frag­men­tach po­szy­cia. Umysł O-5a za­no­to­wał obec­ność czwór­ki śpią­cych osob­ni­ków A-180. Dwóch do­strzegł na tra­wie obok, po­zo­sta­łą dwój­kę wy­czuł w po­miesz­cze­niach okrą­głej prze­szklo­nej ko­pu­ły nad sta­dio­nem. Tym­cza­sem O-2s, pierw­szy pi­lot, włą­czył sys­te­my na­praw­cze i pa­tro­lo­wiec za­czął re­kon­struk­cję znisz­czo­nej tkan­ki. O-5a przy­glą­dał się, jak głę­bo­ka wy­rwa w po­wło­ce stat­ku po­wo­li za­ra­sta nową ma­te­rią.
 – Jesz­cze jed­no tra­fie­nie n-beta i nie wró­ci­li­by­śmy – wy­emi­to­wał, za­sta­na­wia­jąc się, czy w tej od­le­głej czę­ści Uni­wer­sum uda­ło­by się od­na­leźć ich roz­pro­szo­ne byty. Za­pew­ne nie. To by­ło­by dziw­ne, nig­dy już nie być. Od­czu­wał lek­ki lęk na myśl o tym sta­nie. Wie­dział, że to od­róż­nia­ło go od wo­jow­ni­ków Zet. Nie­po­kój O-5a prze­szka­dzał O-2s w sku­pie­niu, wy­łą­czył więc na chwi­lę ich te­le­pa­tycz­ny kon­takt. Umysł mło­de­go dru­gie­go pi­lo­ta zwró­cił się w stro­nę dwóch osob­ni­ków A-180.
 Zie­mia­nie, tak sie­bie na­zy­wa­ją, przy­po­mniał so­bie szko­le­nie przed wy­lo­tem. Cie­ka­we, jak wy­glą­da ich za­blo­ko­wa­ny mózg.
 Kil­ku­me­tro­we, kry­sta­licz­ne cia­ło O-5a wol­no ru­szy­ło w dół, w stro­nę zie­lo­nej tra­wy i dwóch śpią­cych syl­we­tek. Mło­dy pi­lot uru­cho­mił ska­ner, ob­ra­zy mó­zgów Nic­ka i Joh­na po­ja­wi­ły się w jego gło­wie. Dwie bry­ły z frag­men­ta­mi roz­świe­tlo­ny­mi lek­kim czer­wo­nym świa­tłem. Więk­sza część po­wierzch­ni mó­zgów była ciem­na i nie­ru­cho­ma. O-5a wy­emi­to­wał zie­lo­ne świa­tło zdzi­wie­nia. Jak to moż­li­we? – za­sta­na­wiał się. Czy w pra­daw­nej prze­szło­ści na­sze umy­sły były tak samo nie­czyn­ne? Dla­cze­go nie otwie­ra­my mó­zgów wszyst­kich ży­wych istot?
 ***
 Py­ta­nia mło­de­go O-5a po­zo­sta­ły bez od­po­wie­dzi i był to po­czą­tek wy­da­rzeń, któ­re wstrzą­snę­ły pla­ne­tą A-180, a tak­że ca­łym Uni­wer­sum. Hi­sto­ria dru­gie­go pi­lo­ta, O-5a, i dwóch uśpio­nych Zie­mian do­wo­dzi, że ła­ma­nie pra­wa cza­sem daje lep­sze skut­ki niż jego prze­strze­ga­nie. Na­wet je­śli pra­wo to usta­li Naj­wyż­sza Rada pla­ne­ty O.
 Ostat­nie zda­nie pro­fe­so­ra O-y wy­wo­ła­ło po­ru­sze­nie w tłu­mie słu­cha­czy. Sto ty­się­cy głów wy­emi­to­wa­ło za­cie­ka­wio­ne, zie­lo­no-po­ma­rań­czo­we świa­tło. Kan­dy­da­ci na pi­lo­tów ce­ni­li pod­wa­ża­nie au­to­ry­te­tów, jed­nak czy pro­fe­sor nie po­su­nął się za da­le­ko? Kwe­stio­no­wa­nie pra­wa Naj­wyż­szej Rady sta­no­wi­ło po­waż­ne wy­kro­cze­nie, prze­cież trwa­ła woj­na z pla­ne­tą Z, a za­cho­wa­nia pi­lo­tów O mo­gły de­cy­do­wać o bez­pie­czeń­stwie ich pla­ne­ty. Pro­fe­sor za­uwa­żył świa­tła wzbu­rze­nia kan­dy­da­tów. Mój mózg zo­sta­nie prze­ska­no­wa­ny, po­my­ślał roz­ba­wio­ny. A niech ska­nu­ją, w moim wie­ku mogę so­bie po­zwo­lić na wąt­pli­wo­ści i py­ta­nia. Poza tym mam ra­cję, nie­dłu­go wszy­scy się o tym prze­ko­na­ją.
 – W każ­dym ra­zie li­czę na to – mruk­nął do sie­bie nie bez nuty nie­po­ko­ju, po czym pod­jął prze­rwa­ną emi­sję wy­kła­du.
 ***
 Mło­dy pi­lot O-5a uno­sił się nad Nic­kiem i Joh­nem. W jego umy­śle po­ja­wi­ło się współ­czu­cie. Wy­obra­ził so­bie mi­liar­dy miesz­kań­ców A-180 z za­blo­ko­wa­ny­mi mó­zga­mi, po­grą­żo­nych we śnie na ja­wie. Kry­ty­ko­wa­nie ich cy­wi­li­za­cji i od­ci­na­nie się od niej nie było spra­wie­dli­we. Dla­cze­go nig­dy nie zdję­to z ich mó­zgów blo­ka­dy? Co by się sta­ło, gdy­by zro­bić to z jed­nym Zie­mia­ni­nem? Gdy­by on, O-5a zro­bił to te­raz? Umysł mło­de­go pi­lo­ta za­da­wał py­ta­nia, na któ­re na­tych­miast otrzy­mał­by od­po­wiedź na swo­jej pla­ne­cie. O-2s też mógł jej udzie­lić, ale był sku­pio­ny na od­bu­do­wie po­wło­ki pa­tro­low­ca.
 Od­po­wiedź brzmia­ła­by mniej wię­cej tak:
 Przy­po­mnij so­bie, pi­lo­cie O-5a, pod­sta­wo­we na­uki z pierw­sze­go roku stu­diów. Fi­la­ra­mi bra­in­li­ght są współ­czu­cie i mą­drość. Dzię­ki nim ener­gia uwol­nio­nych, otwar­tych umy­słów nie jest zdol­na do czy­nie­nia zła. Zie­mia­nie jesz­cze nie we­szli na ścież­kę mą­dro­ści. Poza nie­licz­ny­mi wy­jąt­ka­mi współ­od­czu­wa­nie ze wszyst­kim ży­wy­mi isto­ta­mi nie za­ję­ło miej­sca w ich umy­słach. Otwar­cie umy­słów Zie­mian by­ło­by bar­dzo nie­bez­piecz­ne. Bra­in­li­ght bez mą­dro­ści i współ­czu­cia szyb­ko przyj­mu­je for­mę bra­in­po­wer, pod­sta­wy zło­wro­giej po­tę­gi pla­ne­ty Zet. Żad­ne­mu pi­lo­to­wi O nie wol­no na­wet po­my­śleć o zmia­nie sta­nu rze­czy na dwu­stu pla­ne­tach typu A.
 O-5a nie za­dał so­bie tru­du przy­wo­ła­nia nauk. Po­ku­sa wpły­wu na los sze­ściu mi­liar­dów Zie­mian była zbyt duża. Wy­cią­gnął dłoń i de­li­kat­nie prze­su­nął prze­źro­czy­sty­mi pal­ca­mi po gło­wach Nic­ka i Joh­na. Rysy twa­rzy Nic­ka były wy­gła­dzo­ne, uśmie­chał się przez sen. Twarz Joh­na stę­ża­ła w za­wzię­tym gry­ma­sie, śnił chy­ba o dal­szej wal­ce.
 Uśmiech­nię­ty jest z na­tu­ry mniej agre­syw­ny, po­my­ślał O-5a. Je­śli miał dzia­łać, nie mógł zwle­kać, za­nim O-2s go po­wstrzy­ma. O-5a sku­pił ener­gię i po chwi­li wy­emi­to­wał stru­mień wie­lo­barw­ne­go świa­tła, któ­ry po­wo­li wnik­nął do mó­zgu Nic­ka. Jego twarz się ścią­gnę­ła, jak­by po­la­no ją zim­ną wodą, oczy się otwo­rzy­ły, tę­czów­ki za­wi­ro­wa­ły. Przez ko­ści czasz­ki wi­dać było pół­ku­le mó­zgu, któ­ry wy­peł­nił się ko­lo­ra­mi, jak­by ktoś wle­wał ko­lo­ro­we pły­ny do akwa­rium. Nie­bie­skie, zie­lo­ne, żół­te i czer­wo­ne wstę­gi wi­ro­wa­ły w co­raz szyb­szych splo­tach. Kora mó­zgo­wa Nic­ka emi­to­wa­ła bły­ski, cała po­kry­ła się siat­ką bły­ska­wicz­nych spięć.
 O-5a wie­dział, co to ozna­cza­ło. W mó­zgu Zie­mia­ni­na po­wsta­wa­ły bi­lio­ny no­wych po­łą­czeń z try­lio­na­mi in­for­ma­cji. Gło­wą i cia­łem Nic­ka wstrzą­sa­ły dresz­cze. O-5a za­nie­po­ko­ił się, czy umysł i cia­ło Zie­mia­ni­na wy­trzy­ma­ją pro­ces otwie­ra­nia. Nie prze­rwał jed­nak prze­ka­zu bra­in­li­ght. Te­le­pa­tycz­nie, dys­kret­nie spraw­dził, czy O-2s nadal sku­pia się na na­pra­wie pa­tro­low­ca. Do­my­ślał się, jaka by­ła­by re­ak­cja pierw­sze­go pi­lo­ta.
 Po paru mi­nu­tach prze­ka­zu cia­ło Nic­ka uspo­ko­iło się, tę­czów­ki znie­ru­cho­mia­ły, po­wie­ki opa­dły. Bły­ski w ko­rze mó­zgo­wej przy­ga­sły, obie pół­ku­le za­świe­ci­ły rów­nym czer­wo­nym świa­tłem. Po­tem świa­tło skry­ło się pod czasz­ką. Nick po­ru­szył się lek­ko we śnie i po­wie­dział:
 – Mama. Coca cola.
 0-5a był cie­kaw, co ozna­cza­ją te sło­wa. Coca cola brzmia­ło jak skrót ryt­micz­ne­go pra­wa cza­so­prze­strze­ni. Pi­lo­ci O czę­sto uży­wa­li ta­kich form. O-5a już chciał po­łą­czyć się z mó­zgiem Nic­ka i spraw­dzić zna­cze­nie kodu, ale w jego umy­śle roz­le­gło się py­ta­nie O-2s:
 – Co tam ro­bisz, O-5a? Wra­caj, od­la­tu­je­my.
 Mło­dy pi­lot od­wró­cił się i zo­ba­czył, że błysz­czą­ca po­wło­ka pa­tro­low­ca jest kom­plet­na. Po raz ostat­ni spoj­rzał na śpią­ce­go Nic­ka.
 – Że­gnaj, Zie­mia­ni­nie – za­wi­bro­wał ci­cho. – Może uda ci się po­pra­wić ży­cie na wa­szej A-180. Niech bra­in­li­ght ma cię w opie­ce. I mama coca cola – do­dał uprzej­mie.
 O-2s uru­cho­mił już an­ty­gra­wi­ta­cyj­ny ciąg pa­tro­low­ca, sta­tek za­czął lek­ko drżeć pod wpły­wem prze­ciw­nych sił. Dłu­gie prze­zro­czy­ste cia­ło O-5a unio­sło się i za­nu­rzy­ło w po­wło­kę. Bo­lid wzle­ciał po­wo­li nad mu­ra­wę bo­iska. Za­chy­bo­tał się lek­ko, przy­śpie­szył i na­gle znikł. Zo­stał po nim tyl­ko ja­sny błysk na ciem­nym tle nie­ba.
 ***
 Ste­row­ni­ki stat­ku prze­ję­ły kon­tro­lę nad przy­spie­sze­niem i utrzy­ma­niem kur­su. O-2s sku­pił uwa­gę na umy­śle O-5a. To, co zo­ba­czył, spra­wi­ło, że pierw­szy pi­lot za­dy­go­tał z iry­ta­cji, emi­tu­jąc po­ma­rań­czo­we świa­tło.
 – Naj­wyż­sza Rada prze­ska­nu­je i wy­ko­na ko­rek­tę two­je­go mó­zgu, ostrze­gam cię, O-5a! – za­wi­bro­wał O-2s. – Przede mną mo­żesz ukry­wać, co zro­bi­łeś, ale Rada wy­cią­gnie to z two­je­go głu­pie­go umy­słu!
 O-5a mil­czał. Z upo­rem po­wta­rzał so­bie, że jego in­ten­cje były czy­ste, jest więc bez­piecz­ny.
 – Czy­ste? Bez­piecz­ny? – po­wtó­rzył O-2s, a jego gło­wa zro­bi­ła się fio­le­to­wa z gnie­wu. – Prze­cież znasz przy­czy­ny blo­ka­dy mó­zgów osob­ni­ków A na wszyst­kich dwu­stu pla­ne­tach tego typu! Już daw­no otrzy­ma­li­by dar bra­in­li­ght, gdy­by nie wąt­pli­wo­ści Naj­wyż­szej Rady. Ży­cie na tych pla­ne­tach okre­śla błąd ge­ne­tycz­ny. Ich miesz­kań­cy kie­ru­ją się bez­ro­zum­ną agre­sją. Czyż nie tak? Od kie­dy osią­gnę­li wyż­szy etap ewo­lu­cji, od­bie­ra­nie ży­cia in­nym osob­ni­kom to ich głów­ne za­ję­cie. Od­ży­wia­ją się cia­ła­mi słab­szych istot ze swo­jej pla­ne­ty. Wiel­ki Mistrz nie miał wąt­pli­wo­ści, że bra­in­li­ght na pla­ne­tach A skoń­czył­by się tra­ge­dią bra­in­po­wer. Wiesz, co to ozna­cza?
 – Siłę bez ogra­ni­czeń – od­parł au­to­ma­tycz­nie O-5a, jak na eg­za­mi­nie.
 – Ten­den­cję do nisz­cze­nia mar­twych i ży­wych prze­ciw­no­ści w celu uzy­ska­nia pa­no­wa­nia, dla czy­stej przy­jem­no­ści wła­dzy. Jak na pla­ne­cie Zet – do­koń­czył re­gu­la­mi­no­wą od­po­wiedź zi­ry­to­wa­ny pierw­szy pi­lot. – Kto cię uczył i eg­za­mi­no­wał, kan­dy­da­cie O-5a? O czym my­śla­łeś na za­ję­ciach z naj­wyż­szej ety­ki bra­in­li­ght?
 – Uwa­żaj! – za­wi­bro­wał ostrze­gaw­czo O-5a, za­do­wo­lo­ny, że od­wró­ci od sie­bie uwa­gę pierw­sze­go pi­lo­ta. Po­ka­zał na ekra­ny pa­tro­low­ca, na któ­rych wła­śnie po­ja­wił się trop okrę­tu Zet.
 Od razu umysł O-2s sku­pił się na prze­ję­ciu ste­rów. Pa­tro­lo­wiec wy­ko­nał ochron­ny ma­newr i wy­emi­to­wał trzy wid­ma-so­bo­wtó­ry. Dwa z nich skrę­ci­ły i wbi­ły się w tar­czę słoń­ca, ścią­ga­jąc na sie­bie ewen­tu­al­ny atak wro­ga. Praw­dzi­wy sta­tek znik­nął w przy­spie­sze­niu nad­świetl­nym. Po chwi­li bez prze­szkód opu­ści­li układ sło­necz­ny, a po kil­ku mi­kro­pa­ra­cy­klach ga­lak­ty­kę. Cze­ka­ła ich jesz­cze po­dróż przez tu­nel cza­so­prze­strze­ni, prze­no­szą­cy do in­ne­go wy­mia­ru. Wprost na pla­ne­tę O.
 ***
 Pa­trząc na ekran, pi­lot Zet, Mi­lion Sto Sześć, skrzy­wił w po­gar­dli­wym gry­ma­sie ciem­ną po­wło­kę twa­rzy. Ma­new­ry pa­tro­low­ca O były sche­ma­tycz­ne, nie ura­to­wa­ły­by go od ko­lej­ne­go ata­ku. Mi­lion Sto Sześć sku­pił jed­nak uwa­gę na czymś in­nym. W miej­scu lą­do­wa­nia pa­tro­low­ca na­stą­pi­ła zmia­na pól ener­gii, sen­so­ry stat­ku po­in­for­mo­wa­ły o tym do­sko­na­ły umysł pi­lo­ta. Jego gło­wa wy­emi­to­wa­ła ciem­ne świa­tło za­sko­cze­nia. Wro­go­wie po­zo­sta­wi­li na tej pla­ne­cie trwa­ły ślad w mó­zgu jed­ne­go z miesz­kań­ców. Przy­bli­żył ob­raz na ekra­nie i roz­po­znał zna­ną mu, nie­na­wist­ną ema­na­cję bra­in­li­ght. Wy­do­by­wa­ła się z gło­wy uśpio­ne­go Zie­mia­ni­na.
 Mi­lion Sto Sześć mu­siał za­re­ago­wać, na tej pla­ne­cie nic nie mo­gło ulec zmia­nie. Tu prze­cież zo­stał uwię­zio­ny Wiel­ki Mistrz. Naj­pro­ściej by­ło­by uni­ce­stwić Zie­mia­ni­na, za­nim ock­nie się z uśpie­nia. Mi­lion Sto Sześć po­czuł jed­nak po­ku­sę dzia­ła­nia, wpły­wu na bieg hi­sto­rii. To prze­cież on od­krył zła­ma­nie pra­wa i on po­dej­mie de­cy­zję o lo­sie tej pla­ne­ty.
 Może Czwór­ka Bra­in­ma­nów w na­gro­dę mia­nu­je mnie wo­dzem wy­pra­wy ko­lo­ni­za­cyj­nej, za­sta­na­wiał się, po­zo­sta­jąc w bez­piecz­nej od­le­gło­ści od pla­ne­ty Zet. Czy­li od prze­ska­no­wa­nia mó­zgu i na­tych­mia­sto­wej li­kwi­da­cji po wy­kry­ciu ta­kiej my­śli. A może po sko­lo­ni­zo­wa­niu A-180 przy­zna­ją mi ran­gę gu­ber­na­to­ra?
 Mi­lion Sto Sześć dy­go­tał z eks­cy­ta­cji, nic nie rów­na­ło się z wła­dzą nad słab­szy­mi isto­ta­mi. Po­wo­li zni­żył lot stat­ku, w każ­dej chwi­li go­tów do uni­ce­stwia­ją­ce­go strza­łu pla­zmą. Śpią­cy Zie­mia­nin zo­stał prze­cież wy­po­sa­żo­ny w bra­in­li­ght. Da­le­ko mu było do zo­sta­nia Bra­in­ma­nem i zmie­rze­nia się ze stat­kiem Zet. Mi­lion Sto Sześć wie­dział jed­nak, jak za­ska­ku­ją­ce po­tra­fią być re­ak­cje za­ata­ko­wa­ne­go bra­in­li­ght.
 Po­ły­sku­ją­cy ciem­ny bo­lid za­trzy­mał się tuż nad mu­ra­wą, z tru­dem mie­ścił się mię­dzy try­bu­na­mi. Bez­sze­lest­nie otwo­rzy­ła się błysz­czą­ca po­wło­ka. Obok Nic­ka i Joh­na po­ja­wi­ła się po­ły­sku­ją­ca ciem­na syl­wet­ka. Pa­no­wa­ła ci­sza. Po­dłuż­na czar­na gło­wa pi­lo­ta Zet przez chwi­lę ob­ser­wo­wa­ła Nic­ka, ciem­ne, le­d­wo wi­docz­ne pro­mie­nie oplo­tły jego czasz­kę. Nie mo­gły wnik­nąć do środ­ka, do­stę­pu bro­ni­ła for­mu­ją­ca się w mó­zgu ener­gia. Mi­lion Sto Sześć wie­dział, co to ozna­cza. Bra­in­li­ght za­czął pra­cę i Zie­mia­nin nie­dłu­go bę­dzie dys­po­no­wał ol­brzy­mią mocą. Na­le­ża­ło go na­tych­miast znisz­czyć albo stwo­rzyć po­tęż­niej­sze­go prze­ciw­ni­ka. Pi­lot Zet wy­dał ci­chy syk nie­na­wi­ści, od­wró­cił się od Nic­ka i po­chy­lił się nad gło­wą Joh­na. Po chwi­li za­czął emi­to­wać trój­wy­mia­ro­we fale.
 Mi­nę­ło kil­ka­na­ście se­kund, ob­raz mó­zgu Joh­na po­ja­wił się na po­wierzch­ni stat­ku Zet jak na gi­gan­tycz­nym ekra­nie. Obie pół­ku­le emi­to­wa­ły pul­su­ją­ce czer­wo­ne świa­tło. Wy­krzy­wio­ne w łuk cia­ło Joh­na unio­sło się nad mu­ra­wę, na twa­rzy ma­lo­wał się ból. Oczy się otwo­rzy­ły, tę­czów­ki wy­glą­da­ły jak mar­twe, choć świe­ci­ły w ciem­no­ściach. Przez czasz­kę Joh­na prze­bi­ło się fos­fo­ry­zu­ją­ce ja­skra­we świa­tło. Mi­nę­ło kil­ka mi­nut. Cia­łem Joh­na wstrzą­sa­ły gwał­tow­ne kon­wul­sje. Z ust, nosa i oczu wy­do­by­wa­ła się fos­fo­ry­zu­ją­ca para, jak­by mózg się go­to­wał. Wy­da­wa­ło się, że John za­raz zgi­nie, jego or­ga­nizm spło­nie lub eks­plo­du­je. Na­gle gło­wa pi­lo­ta Zet prze­rwa­ła emi­sję, dłu­ga czar­na syl­wet­ka wy­pro­sto­wa­ła się. John nadal tkwił kil­ka stóp nad mu­ra­wą, ale jego cia­ło uspo­ka­ja­ło się, świa­tło emi­to­wa­ne z gło­wy osła­bło.
 Mi­lion Sto Sześć wie­dział, że pra­ca zo­sta­ła wy­ko­na­na. Jego Zie­mia­nin miał do dys­po­zy­cji po­tę­gę bra­in­po­wer. Cie­kaw był zde­rze­nia dwóch ener­gii: bra­in­li­ght i bra­in­po­wer. Nie miał wąt­pli­wo­ści, jaki bę­dzie wy­nik. Znał ogra­ni­cze­nia bra­in­li­ght, nie­raz wi­dział wa­ha­nie pi­lo­tów O przed za­da­niem śmier­ci. Wo­jow­ni­cy Zet uzna­wa­li to za tchó­rzo­stwo i sła­bość. Nie przy­pad­kiem pla­ne­ta Zet rzą­dzi­ła Uni­wer­sum. Od­na­le­zie­nie i znisz­cze­nie O było kwe­stią cza­su. Zde­rze­nie bra­in­po­wer z bra­in­li­ght na pry­mi­tyw­nej A-180 mo­gło się skoń­czyć za­gła­dą cy­wi­li­za­cji Zie­mian. Ta myśl spra­wi­ła przy­jem­ność Mi­lio­no­wi Sto Sześć. Sko­lo­ni­zo­wa­na pla­ne­ta bę­dzie do­sko­na­łym por­tem dla stat­ków wo­jen­nych Zet. Uwię­zio­ny Wiel­ki Mistrz zo­sta­nie tu do koń­ca cza­su, nie roz­wi­nie się cy­wi­li­za­cja, któ­ra by­ła­by w sta­nie go od­na­leźć. Mi­lion Sto Sześć zo­sta­nie do­ce­nio­ny i na­gro­dzo­ny przez Czte­rech Bra­in­ma­nów. Ciem­ną po­wło­kę twa­rzy pi­lo­ta ob­ję­ło lek­kie świa­tło za­do­wo­le­nia. Mi­lion Sto Sześć od­wró­cił się i po­wo­li wnik­nął w szkli­stą po­wierzch­nię stat­ku.
 Po chwi­li czar­ny bo­lid drgnął i za­czął się uno­sić. John nadal wi­siał nad mu­ra­wą. Ob­raz mó­zgu bladł i zni­kał na spo­dzie od­da­la­ją­ce­go się bo­li­du, któ­ry na­gle przy­spie­szył, zmie­nił się w smu­gę świa­tła i znikł z prze­cią­głym świ­stem. John wy­prę­żył się, krzyk­nął prze­raź­li­wie, upadł na mu­ra­wę i znie­ru­cho­miał. Świa­tło emi­to­wa­ne z mó­zgu zga­sło, ukry­ło się pod czasz­ką. Za­pa­no­wa­ła znów ci­sza.
 Nick od­wró­cił się na bok i wy­mam­ro­tał:
 – Dwa razy dwa rów­na się czte­ry, lecz nie za­wsze.
 ***
 – Od cze­goś trze­ba za­cząć – stwier­dził pro­fe­sor O-y, wy­wo­łu­jąc tym falę ró­żo­wej we­so­ło­ści nad gło­wa­mi słu­cha­czy. – Nick miał ra­cję, w tu­ne­lu cza­so­prze­strze­ni dwie mi­nu­ty plus dwie mi­nu­ty mogą się rów­nać mi­nus mi­lion mi­nut. Za­sko­czo­ny po­dróż­nik może wy­lą­do­wać w swo­im dzie­ciń­stwie albo w po­przed­nim ży­ciu.
 Słu­cha­cze spo­waż­nie­li. Na­wi­ga­cja w tu­ne­lu cza­so­prze­strze­ni to był te­mat naj­trud­niej­sze­go eg­za­mi­nu na pi­lo­ta. Kan­dy­da­ci oba­wia­li się, że usły­szą nie­dba­le rzu­co­ną uwa­gę pro­fe­so­ra jako py­ta­nie eg­za­mi­na­cyj­ne, pró­bo­wa­li więc szyb­ko prze­li­czyć po­da­ny wy­nik. Pro­fe­sor udał, że nie wi­dzi tego, i kon­ty­nu­ował wy­kład:
 – Ge­niusz nie był obcy ga­tun­ko­wi A-180. W prze­szło­ści po­ja­wia­li się Zie­mia­nie, któ­rzy zbli­ży­li się do od­kry­cia bra­in­po­wer, a na­wet bra­in­li­ght. Miesz­kań­cy pla­ne­ty na­zy­wa­li ich świę­ty­mi, lub na­wie­dzo­ny­mi. Ci ge­nial­ni osob­ni­cy le­wi­to­wa­li, czy­ta­li w umy­słach, prze­no­si­li wiel­kie cię­ża­ry, prze­po­wia­da­li przy­szłość, uzdra­wia­li albo zwy­cię­ża­li w tak zwa­nych re­li­gij­nych woj­nach. Uwa­ża­no ich za wy­słan­ni­ków bo­gów, świę­tych albo sza­lo­nych, za­leż­nie od cza­su, miej­sca i po­trze­by. Wie­lu za­bi­to z lęku przed zmia­na­mi. In­nych wy­nie­sio­no na oł­ta­rze, cza­sem po uprzed­nim zli­kwi­do­wa­niu. Pe­wien Zie­mia­nin otwo­rzył swój umysł i na­zwał to oświe­ce­niem. Inny zo­stał uzna­ny za syna Boga. Za­bi­to go na­tych­miast, a po­tem czczo­no jako za­ło­ży­cie­la no­wej re­li­gii. Mie­nią­cy się na­stęp­ca­mi tych mę­dr­ców nadal zaj­mo­wa­li się mor­do­wa­niem po­bra­tym­ców, aby zdo­być tak zwa­ne bo­gac­twa, oraz – jak ma­wia­no – wła­dzę, naj­więk­sze i naj­bar­dziej nie­bez­piecz­ne ilu­zje na A-180. Dla­te­go nie zdję­li­śmy blo­ka­dy z mó­zgu żad­ne­go Zie­mia­ni­na. Zbyt do­brze po­zna­li­śmy na­tu­rę tego ga­tun­ku.
V
Susan od­zy­ska­ła przy­tom­ność, za­nim bo­lid od­le­ciał znad sta­dio­nu. Scho­wa­na pod oknem, z lę­kiem pa­trzy­ła na ol­brzy­mi czar­ny sta­tek po­wietrz­ny. Mia­ła wra­że­nie, że śni kosz­mar na ja­wie. Wi­dzia­ła po­ły­sku­ją­cą ciem­ną syl­wet­kę, któ­ra po­chy­li­ła się nad Nic­kiem i Joh­nem. W tym mo­men­cie Su­san wy­cią­gnę­ła te­le­fon, trzę­są­cy­mi się dłoń­mi wy­ce­lo­wa­ła w bo­isko i na­ci­snę­ła kla­wisz na­gry­wa­nia.
 Zo­ba­czy­ła ja­skra­we czer­wo­ne świa­tło, któ­re wy­do­by­wa­ło się z gło­wy przy­by­sza z ko­smo­su i wni­ka­ło do gło­wy Joh­na. Krzyk­nę­ła ci­cho z prze­stra­chu, kie­dy gło­wa Joh­na za­czę­ła świe­cić ni­czym na­pro­mie­nio­wa­na. Onie­mia­ła pa­trzy­ła, jak po chwi­li czar­na syl­wet­ka wta­pia się we wnę­trze bo­li­du. Po­ły­sku­ją­cy ol­brzy­mi kształt uniósł się nad sta­dio­nem, a na jego spo­dzie świe­cił czer­wo­nym świa­tłem trój­wy­mia­ro­wy ob­raz ludz­kie­go mó­zgu. Su­san za­mknę­ła oczy, bo wi­dok był nie do wy­trzy­ma­nia. Usły­sza­ła prze­cią­gły gwizd i kie­dy od­wa­ży­ła się uchy­lić po­wie­ki, zo­ba­czy­ła tyl­ko dłu­gą, świe­cą­cą smu­gę na czar­nym nie­bie. W tej sa­mej chwi­li cia­ło Joh­na unio­sło się nad mu­ra­wą i opa­dło, cze­mu to­wa­rzy­szył krzyk bólu.
 Su­san dy­go­ta­ła ze stra­chu i zim­na, któ­re ją na­gle prze­nik­nę­ło. Za­uwa­ży­ła, że obok niej leży nie­przy­tom­ny straż­nik. Po­chy­li­ła się i po­trzą­snę­ła nim.
 – Niech pan się obu­dzi! Za­ata­ko­wa­li nas obcy!
 Straż­nik otwo­rzył oczy i spoj­rzał na nią zdzi­wio­ny.
 – Co? Gdzie ja je­stem?
 – Pro­szę dzwo­nić na po­li­cję! Albo do pre­zy­den­ta! Obcy, z ko­smo­su! Byli tu! Trze­ba ko­goś za­wia­do­mić! – mó­wi­ła po­spiesz­nie Su­san.
 Straż­nik nic nie zro­zu­miał poza sło­wem „po­li­cja”.
 – Za­te­le­fo­no­wa­łem, kie­dy za­czę­li się prać. Niech pani prze­sta­nie mną po­trzą­sać! Co się sta­ło, da­lej się biją? – Straż­nik pod­niósł się i spoj­rzał przez okno. Na oświe­tlo­nej mu­ra­wie zo­ba­czył dwa nie­ru­cho­me cia­ła. – Psia­krew, po­za­bi­ja­li się! Tyl­ko tego mi bra­ko­wa­ło. – Za­nie­po­ko­jo­ny, pod­szedł do te­le­fo­nu. – Cze­mu tak zim­no?
 – Sta­ło się coś gor­sze­go! – Su­san nie mo­gła opa­no­wać drże­nia cia­ła i szczę­ka­nia zę­bów.
 – Może dla pani. Cho­le­ra, gło­wa mnie boli. – Straż­nik skrzy­wił się i za­wo­łał do słu­chaw­ki: – Halo, szpi­tal?! Mó­wię ze sta­dio­nu Ran­ger­sów. Po­bi­li się mło­dzi idio­ci o jed­ną taką. Nie wiem, czy nie na do­bre.
 Su­san zro­zu­mia­ła, że nie do­ga­da się ze straż­ni­kiem. Pu­ści­ła się pę­dem do drzwi. Wy­do­sta­ła się z dys­po­zy­tor­ni, scho­da­mi zbie­gła w dół try­bun i po­pę­dzi­ła na bo­isko. Zdy­sza­na, do­pa­dła le­żą­cych chłop­ców i po­trzą­snę­ła nimi.
 – Nick, John, obudź­cie się! – za­wo­ła­ła zroz­pa­czo­na, pa­trząc na ich kre­do­wo­bia­łe twa­rze. – O Boże, nie żyją! Za­bi­li ich! Ko­smi­ci za­bi­li Joh­na i Nic­ka!
 Bez­wład­nie opa­dła na tra­wę i z jej oczu po­pły­nę­ły łzy.
 ***
 Parę mi­nut póź­niej dwa am­bu­lan­se na świa­tłach i sy­gna­łach prze­je­cha­ły przez tu­nel sta­dio­nu. Dwaj le­ka­rze i czte­rej pie­lę­gnia­rze, wy­po­sa­że­ni w no­sze na kół­kach, wbie­gli na bo­isko,
 – Co się sta­ło? – za­py­tał młod­szy le­karz, po­chy­la­jąc się nad Nic­kiem.
 – Ko­smi­ci – od­par­ła Su­san przez łzy. – Za­bra­li im mó­zgi, wi­dzia­łam.
 Le­karz po­pa­trzył na nią ba­daw­czo.
 – Po­zwo­li pani? – Z po­mo­cą ma­łej la­tar­ki za­świe­cił w oczy Su­san. – Co bra­li­ście? – za­py­tał ła­god­nie, wi­dząc jej zroz­pa­czo­ną minę.
 Spoj­rza­ła na le­ka­rza przy­tom­niej i otar­ła łzy.
 – Nic. Mó­wi­łam prze­cież, to byli ko­smi­ci.
 – Ra­czej ko­smicz­ne przedaw­ko­wa­nie – rzu­cił star­szy le­karz i zna­czą­co zer­k­nął na ko­le­gę.
 Pie­lę­gnia­rze za­ła­do­wa­li Nic­ka i Joh­na na no­sze. Ru­szy­li z nimi w stro­nę am­bu­lan­sów. Młod­szy le­karz po­mógł Su­san pod­nieść się z mu­ra­wy.
 – Le­piej, żeby pani po­wie­dzia­ła, co to za śro­dek. Ko­le­dzy ostro przedaw­ko­wa­li, ich funk­cje ży­cio­we są w za­ni­ku. Im szyb­ciej po­zna­my to świń­stwo, tym prę­dzej i sku­tecz­niej za­dzia­ła­my.
 – Nie wiem, pro­szę pana – od­par­ła Su­san i spró­bo­wa­ła się uśmiech­nąć. – My­śla­łam, że już po nich.
 Star­szy le­karz, wy­raź­nie zi­ry­to­wa­ny, wzru­szył ra­mio­na­mi i ru­szył w stro­nę am­bu­lan­su. Młod­szy był pod wra­że­niem uro­dy Su­san.
 – Z ko­smi­ta­mi lek­ko prze­sa­dza­my, praw­da? – za­py­tał, pusz­cza­jąc oko.
 – Lek­ko – od­rze­kła Su­san i wy­cią­gnę­ła z kie­sze­ni te­le­fon.
 – Może po­ga­da­my o tym przy ka­wie? Da mi pani swój nu­mer?
 Su­san usta­wi­ła te­le­fon i po­ka­za­ła na­gra­nie. Le­karz spoj­rzał na ekra­nik. Zo­ba­czył ciem­ną syl­wet­kę pi­lo­ta Zet wni­ka­ją­cą w po – wło­kę ko­smicz­ne­go stat­ku. Po­ły­sku­ją­cy czar­ny bo­lid uniósł się nad sta­dio­nem, przy­spie­szył i znikł z bły­skiem świa­tła na noc­nym tle nie­ba. Cia­ło Joh­na opa­dło na mu­ra­wę bo­iska.
 Le­karz zro­bił wiel­kie oczy.
 – Co to jest? Ani­ma­cja kom­pu­te­ro­wa? – Po­pa­trzył na Su­san i na­gle stuk­nął się w czo­ło. – No tak. „Mamy Cię”, pro­gram szó­sty. Ale nas na­bra­li­ście. – Ro­ze­śmiał się za­do­wo­lo­ny i ro­zej­rzał w po­szu­ki­wa­niu ka­mer. – Hej, Dan, oni są z te­le­wi­zji! Zro­bi­li nas! – za­wo­łał w stro­nę am­bu­lan­su.
 – Rusz się, Bob! – od­krzyk­nął jego ko­le­ga po­chy­lo­ny nad apa­ra­tu­rą. – Ich mó­zgi pra­wie nie pra­cu­ją!
 Mło­dy dok­tor spoj­rzał zdu­mio­ny na Su­san. Pal­cem wska­zał jej te­le­fon.
 – Co to za na­gra­nie?
 – Ko­smi­tów, prze­cież mó­wi­łam. Szyb­ko! – Su­san po­pchnę­ła go w stro­nę am­bu­lan­su – Niech pan ich ra­tu­je!
 Dok­tor po­sta­no­wił nie dys­ku­to­wać dłu­żej, ru­szył bie­giem. Od­wró­cił się po paru kro­kach i krzyk­nął:
 – Jak masz na imię?
 – Su­san.
 – Za­dzwoń któ­re­goś dnia, okej?
 Wsko­czył do am­bu­lan­su, któ­ry ru­szył z pi­skiem opon i po chwi­li znikł w tu­ne­lu, włą­cza­jąc świa­tła i sy­re­nę.
 Zga­sły re­flek­to­ry oświe­tla­ją­ce sta­dion. Su­san znów ogar­nął chłód, wstrzą­snął nią dreszcz. Spoj­rza­ła w górę. Na czar­nej ko­pu­le nie­ba błysz­cza­ły gwiaz­dy. Gdy­by nie na­gra­nie w te­le­fo­nie, zwąt­pi­ła­by w swo­je zmy­sły i ro­zum. Wzdry­gnę­ła się i ru­szy­ła szyb­ko w stro­nę tu­ne­lu. W wyj­ściu po­ja­wił się straż­nik, za­trzy­mał się przy Su­san i po­dra­pał się w gło­wę.
 – Ja nie po­wiem o wy­sko­kach Joh­na, a niech pani nie mówi, że za­sną­łem na służ­bie. Okej? – za­pro­po­no­wał to­nem po­uf­ne­go po­ro­zu­mie­nia.
 ***
 Na od­dzia­le in­ten­syw­nej opie­ki me­dycz­nej le­ka­rze od go­dzi­ny wal­czy­li o ży­cie dwóch nie­przy­tom­nych mło­dych męż­czyzn. Prze­ję­li ich od ze­spo­łu am­bu­lan­su. Młod­szy le­karz z eki­py ra­tun­ko­wej wspo­mniał o dziw­nym na­gra­niu, któ­re te­le­fo­nem zro­bi­ła mło­da ko­bie­ta, świa­dek wy­da­rzeń. Nie zwró­co­no na to uwa­gi. Nie­przy­tom­nych męż­czyzn na­tych­miast za­wie­zio­no na od­dział i przy­stą­pio­no do re­ani­ma­cji pod kie­run­kiem or­dy­na­to­ra, do­świad­czo­ne­go chi­rur­ga. Apa­ra­tu­ry po­mia­ro­we po­ka­zy­wa­ły za­nik funk­cji ży­cio­wych. Wy­kre­sy pra­cy mó­zgów i serc były w za­ni­ku, obaj pa­cjen­ci nie re­ago­wa­li na środ­ki far­ma­ceu­tycz­ne. Ana­li­za krwi nie wy­ka­za­ła obec­no­ści nar­ko­ty­ków i le­ka­rze roz­pa­try­wa­li moż­li­we przy­czy­ny ta­kie­go sta­nu rze­czy. Neu­ro­log za­pro­po­no­wał re­zo­nans ma­gne­tycz­ny i Nic­ka oraz Joh­na prze­wie­zio­no do są­sied­niej sali, wy­po­sa­żo­nej w po­trzeb­ną do ba­da­nia apa­ra­tu­rę. Pa­cjen­ci wje­cha­li do dwóch lśnią­cych tu­ne­li, gru­pa dok­to­rów sku­pi­ła się przy mo­ni­to­rach. Kie­dy ob­ra­zy dwóch mó­zgów wy­świe­tli­ły się na ekra­nach, le­ka­rze za­mil­kli, skon­ster­no­wa­ni. Po dłuż­szej chwi­li ode­zwał się ane­ste­zjo­log:
 – Chy­ba apa­ra­ty nie dzia­ła­ją wła­ści­wie.
 Ko­le­dzy spoj­rze­li na nie­go tak, jak­by go o to wi­ni­li.
 – Oba? – mruk­nął mło­dy neu­ro­log, któ­ry miał prze­ana­li­zo­wać od­czyt.
 Czte­rech le­ka­rzy, dwie pie­lę­gniar­ki i tech­nik ob­słu­gu­ją­cy re­zo­nans ma­gne­tycz­ny nie od­ry­wa­li oczu od ekra­nów uka­zu­ją­cych mó­zgi pa­cjen­tów, któ­re ca­ły­mi po­wierzch­nia­mi emi­to­wa­ły czer­wo­ne świa­tło.
 – To ja­kiś ab­surd – orzekł or­dy­na­tor – Przy ta­kiej in­ten­syw­no­ści po­łą­czeń te mó­zgi mu­sia­ły­by eks­plo­do­wać.
 – Wy­glą­da to tak, jak­by ktoś ich pod­łą­czył do prą­du – za­uwa­żył tech­nik.
 – Co to może być, dok­to­rze Gor­don? – Or­dy­na­tor zwró­cił się do neu­ro­lo­ga.
 – Nie mam po­ję­cia – przy­znał neu­ro­log, czer­wie­niąc się. – W ży­ciu cze­goś ta­kie­go nie wi­dzia­łem.
 – Może są za­ko­cha­ni – szep­nę­ła na­gle jed­na z pie­lę­gnia­rek.
 Le­ka­rze spoj­rze­li na nią i par­sk­nę­li śmie­chem. Uwa­ga mło­dej pie­lę­gniar­ki na mo­ment roz­ła­do­wa­ła na­pię­cie.
 – To bar­dzo cen­na uwa­ga, pan­no Car­pen­ter, ale może po­zwo­li nam pani spo­koj­nie prze­ana­li­zo­wać dane – rzu­cił cierp­kim to­nem or­dy­na­tor.
 – Pa­no­wie, nie mamy wyj­ścia – uznał ane­ste­zjo­log. – Mu­si­my za­re­je­stro­wać ten od­czyt i zwró­cić się o kon­sul­ta­cję.
 – Do kogo? – za­py­tał po­iry­to­wa­nym to­nem or­dy­na­tor. Było oczy­wi­ste, że nie ży­czy so­bie na­ra­ża­nia na szwank au­to­ry­te­tu za­rów­no wła­sne­go, jak i od­dzia­łu.
 – Nie wiem – wy­co­fał się ane­ste­zjo­log. – Tak po­stę­pu­je się w przy­pad­kach, z któ­ry­mi nie moż­na sa­me­mu so­bie po­ra­dzić.
 – W na­szym szpi­ta­lu nie ma ta­kich przy­pad­ków, pa­nie ko­le­go – oświad­czył to­nem nie­zno­szą­cym sprze­ci­wu or­dy­na­tor.
 – Może za­py­taj­my w Pen­ta­go­nie – rzu­cił na­gle neu­ro­log.
 – Co pan po­wie­dział?! – Spoj­rze­nie wy­bla­kłych oczu or­dy­na­to­ra, rzu­co­ne zza oku­la­rów, spo­czę­ło na dłu­żej na twa­rzy mło­de­go neu­ro­lo­ga.
 – Może prze­pro­wa­dza­ją eks­pe­ry­ment i ci dwaj ucie­kli z la­bo­ra­to­rium – do­dał za­kło­po­ta­ny neu­ro­log.
 Po­zo­sta­li le­ka­rze, z or­dy­na­to­rem włącz­nie, par­sk­nę­li śmie­chem.
 – Nasz mło­dy ko­le­ga obej­rzał za dużo thril­le­rów – za­wy­ro­ko­wał chu­dy, wy­so­ki in­ter­ni­sta, któ­ry do tej pory nie za­bie­rał gło­su.
 – Pa­no­wie, bar­dzo pro­szę, to nie czas na żar­ty! – obu­rzył się neu­ro­log i wska­zał dło­nią mo­ni­to­ry z dwo­ma pło­ną­cy­mi czer­wie­nią mó­zga­mi. – To coś tu­taj po pro­stu nie może ist­nieć.
 Za­pa­dła ci­sza, le­ka­rze po­now­nie skie­ro­wa­li wzrok na ekra­ny. W tej sa­mej chwi­li, jak­by w od­po­wie­dzi na ich bez­rad­ność, ob­raz mó­zgów Joh­na i Nic­ka za­czął tra­cić czer­wień. Zmia­ny po­ja­wi­ły się w pła­tach czo­ło­wych, po czym ob­ję­ły całe mó­zgi. Czer­wień ustą­pi­ła miej­sca ko­lo­ro­wi po­ma­rań­czo­we­mu, po­tem zie­le­ni. W efek­cie mó­zgi mie­ni­ły się ko­lo­ra­mi.
 – Ja­sna cho­le­ra – wy­szep­tał tech­nik, pa­trząc na po­bla­dłe twa­rze le­ka­rzy. – Albo ma­szy­ny są ze­psu­te, albo to ja­cyś cho­ler­ni ko­smi­ci!
 – Niech pan to wy­łą­czy – po­le­cił or­dy­na­tor. – To nie ma naj­mniej­sze­go sen­su. Za­bierz­cie ich stam­tąd. Na co, do dia­bła, cze­ka­cie!
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